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Nasza akcja katolicka. 


II. Na pierwszem miejscu postawiłbym wiel- 
ką dysproporeję pomiędzy jakiemiś mglistemi na- 
ejami, a rezultatami, które nawet w najlep- 
razie można było osiągnąć. Asocjacyjna 
praca w dziedzinie ekonomicznej była nam gu- 
pełnie obcą, nie posładaliśmy w tym kiernnku 
ani wprawy, ani wyksstałeenia. Wskutek inicja- 
tywy kilku osób, pragnacych działać w myśl 
watazówek Leona XIII, rozpoczęło się organizo- 
wanie atowarsyszek robotniczych bez doststecz- 
aego przygotowania, bez planu Ba teraźniejszość 
ài przyszłuść. Do tego przybył ruch socjalistyce- 
my, który po dłuższem przygotowaniu wystąpił 
nagle na zewnątrz, a pozorną 8w8 potęgą, prze- 
jewiającą się w wyborze dwóch posłów w roku 
1897, zaskoczył i przeraził. Rozpoczęła się więc 
akcja gcrącakowa a dorywcza, która idąe po- 
ozątkowo szybkim krokiem naprzód, rozbudziła 
ajeazasadniene nadzieje, po których musiał przyjść 
zawód. 

W samym początku jaż zwichnięto właściwą 
ideę racjonalnej organizacji sposecznej, a nie n- 
miejąc przystosować zagranicznych wzorów do 
naszych stosunków, wybrano formę nieodpowie- 
daig i dobrowolnie choć nieświadomie zwiększo- 
no trudności. W kraja, w którym ludność nie 
umie ocenić doniosłości asocjacii, należy przede- 
wizystkiem okazać na vdatnych wzorach korzy- 
żel, które stowarzyszenie przynosi swym całon- 
kom; w społeczeństwie, w którem socjalizm był 
i jest ideą sztuczną, przeszczepioną z zagranicy, 
której byt lub upadek zależy przedewazystkiem 
od stanowiska zajętego przez warstwy żydow- 
skie, a która w nader niewielkich tylko rozmia- 
rach objęła właściwe sfery robotnicze — miała 
organizacja katolicka bardzo znaczne jeszeze a 
miersjęte pole. Mogła więc, nie oglądając się na 
socjalizm, pracować na razie bez walki, szerząe 
się między tymi, którzy do żadnego jeszez6 nie 
należeli obozu, a nie wysilać się na odebranie 
aecjalistom tej garstki, którą oni istotnie już 
zorganizowali. 

Niestety nie potrafilišsmy tego zrozumieć, nie 
stworzyliśmy organizacji chrześcijańskiej, jako 
łastytucji samoistnej, uprawnionej samej w sobie. 
W samych początkach pojęto ją jako ochronę i 
taran przeciw socjalizmowi — i stąd w gruncie 
rzeczy wypływają wszystkie błędy, które zata- 
mowały jej rozwój. Zwiąski katolicke, mając wal- 
czyć = socjalizmem, stanowiąc do pewnego sto- 
pnia armję cehronną obecnego ustroja społeczne- 
go, musiałyby być przedewszystkiem dość liczne, 
ażeby skutecznio opierać się wrogowi, którego 
siły przecenialiśmy bardzo. W tym celu wypa- 
dało wybrać typ stowarzyszeń, który mógłby 
najłatwiej się rozszerzyć i największą pozyskać 
Hość członków — i dlatego to powstały u nas 
„Przyjsźnie*, owe prawdziwe awfibje asocjacji, 
związki zawodowo klasowe, będące raczej stowa- 
rzyszeniami towarzyskiemi. Organizacja ich była 
nader łatwa, bo zapewniając stowarzyszonym 
pewną ilość przyjemności, nie żądały od nich w 
gruncie rzeczy niczego, prócz drobnej wkładki 
na pokrycie administracyjnych kosztów. Jeżeli 
się do tego doda, że w wielu wypadkach oparte 
je w większym lub mniejszym stopnia na filan- 
tropji, że w wiela razach nawet koszta utrzy- 
mania stowarzyszenia w niesnacznej tylko mie- 
tze ciężyły na członkach, to zrozumiemy, że w 
bardzo krótkim czasie powstało kilkadziesiąt 
„Przyjaźni* i pokrewnych związków, liczących 
kilka tysięcy członków. 

Uprawniałoby to rzeczywiście do bardzo da- 
leko idących nadziei, gdyby te stowarzyszenia 
byly istotnie związkami społeczno-ekonomiezny- 
mi. Tak jednak nie było i nie jest. Wskutek 
swego zasadniczego ustroju „Przyjaźnie* nie mo- 
gły mieć tego charakteru, a nawet nie mogły 
stanowić ogniwa przejściowego do racjonalnej 
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organizacji. Wręcz przeciwnie, : zużycie sił i sro- 


dków do stworzenia tyeh instytucji, raczej za- 
szkodsiło idei demokracji chrześcijańskiej, albo- 
wiem zawód, który wkrótce przyjść musiał, zra- 
ził wielu do dalszej pracy, z czem u nas wię- 
cej, niż gdziekolwiek liczyć się trzeba. „Przyja- 
Źnie* nie tylko nie wykształciły swych człon- 
ków w duchu asocjacyjnym, lecz tworząc siłą 
rzeczy niewłaściwe o nim pojęcie, tylko utru- 
dniły grunt dla przysyłych, a lepszych prób, bo 
zmnsiły do wypleniania fałszywych poglądów, a 
kaj do walki ze złem, którego przedtem nie 
yło. 

Stając od razu do walki z socjalizmem, ry- 
walizując z nim w pozyskaniu poszczególnych 
jednostek, stowarzyszenia katolickie nie liczyły 
się zupełnie z trudnościami, które z tego powo- 
du powstaną, dzięki socjalistycznej taktyce. A- 
gitacja socjalistyczna używa dla szerzenia swe- 
go wpływu, głównie dwóch środków bardzo zrę- 
cznie dobranych: systematycznie stara się obni- 
żyć w opinji wartość, zasługi i istotne dla spo- 
łecreństwa znaczenie wszystkich klas nie-robo- 
tniezych, a zarazem gra na kontrastach, jakie 
wytwarza w wyobraźni robotnika, przedstawia- 
jąc mu jego obecne położenie w najczarniejszych 
kolorach, nie licnjące bynajmniej ani z jego do- 
niosłością dla społeczeństwa, ani z drzemiącą w 
wielkich masach robotbiesych potęgą, którą ma 
rozbudzić i poprowadzić do boju nówiadomiona 
swych sił organizacja. Cała polityczna strona 
marksowskiego systemu streszcza się w tej an- 
tytezie, a prawie po mistrzowsku amieli ją wy- 
zyskać kierownicy taktyki socjalistycznej. Syste- 
matycznie obniżsjąć i deuigrując wartość t. zw. 
sfery kapitalistycznej i burżuazyjnej, wsbudsają 
oni w swych szeregach poczucia etycznej po- 
trzeby zwalczania wszystkiego, co z socjalizmem 
się nie łączy ; naciskając niemiłosiernie na wszyst- 
kie rany warstw, żyjących z mechanicznej pra- 
cy, malując ich położenie w najezarniejszych ko- 
lorach, wytwarzają niezadowolenie i świadomość 
krzywdy. 


Arojkażę branoszet Ferdynand, 


Artykuł o następcy tronu Austro- Węgierskiego. — 

Wychowanie wojskowe. — Głębekie uowucia religij- 

ne. — Zasady konserwatywne. — Program polity- 
cany. 


Nasz korespondent wiedeński (Mwm.) pisze: 

Literat węgierski Egidy von Berzeviczy w 
Budapeszcie nakreślił portret psychologiczno-po- 
lityczny następcy tronu austro- węgierskiego, ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdynanda. 

Warto przytoczyć kilka bardziej anamiennych 
ustępów tej pracy. 

Początkowo — pisze p. de Berzevtezy — nie 
przeznaczony do objęsia tronu, otrzymał arey- 
książę wychowanie przeważnie wojskowe. Jest 
te zajęcie, któremu się on oddaje z wiełkiem za- 
miłowaniem. Czynności wojskowe, które mn od- 
dano do rozstrzygania, załatwia bardzo pilnie i 
bardzo sumiennie. 

Jako prawdopodobny następca tronu otrzy- 
muje arcyksiążę zawiadomienie urzędowe o wsty- 
stkich aktach państwowych. Mimo to niemnł o- 
stentacyjnie wstrzymuje się od wszelkiego mie- 
szania do spraw politycznych. Równocześnie je- 
dnak stara się gruntownie informować o Wsty- 
stkiem, o każdej ważniejszej | mniej ważnej spra- 
wie. Jest też doskonale obznajomionym z na- 
strojem każdorazowym opinii publicznej, z roz- 
ma'temi aspiracjami i zagadnieniami. Tylko na 
wyraźny rozkaz cesarza aroyksiążę Franciszek 
Ferdynand jest gotów brać udział w naradach 
i wyrasić opinję o sprawie, którą mu przedsta- 
wiono. W takich wypadkach wyraża swój pogląd 
bez ogródki. . 

Opinje arcyksięcia są konserwatywne. Do tej 
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pory, o ile można było sprawdsić autentycznie, 
jesscze nigdy nie było rozdźwięku pomiędzy in- 
tencjami monarchy i intencjami następey trona. 

Podstawą zasadniczą charakteru tudzież świa- 
topoglądu areyksięcia jest głęboka tudsież szcze- 
ra religijność. Arcyksiążę zaznacza otwarcie i na 
każdym kroku swoje przekonania religijne. Z te- 
go powodu pewne koła okrzyczały go za re- 
akcjonistę i ultramontanina, biorąc mu wielee za 
złe jego religijność. Nieałuszne obawy! Konsty- 
tucja, poczucie konstytucyjne i świadomość obo- 
wiąsku, wpojene głęboko w umysł i w serce 
przyszłego dziedzica korony tworzą s góry rę- 
kojmię, że z racji poglądów konserwatywnych i 
religijnych arcyksięcia nie poniosą szwanka ani 
zasadnieze ustawy państwa, ani swoboda religij- 
na, zagwarantowana temiż ustawami. 

I właśnie skutkiem owego głęboko wRojone- 
go poczucia prawnego jest arcyksiążę zwolenni- 
kiem wiernym dualizmu. Ten dualizm bowiem— 
jak twierdsi p. de Berzeviczy, gorliwy patrjota 
węgierski — gwarantuje mocarstwowe stanowi- 
sko monarchji przy zachowania jedności armji 
i charakteru niemieckiego(?) tej ostatniej, 

Dlatego też arcyksiążę Pranciszek Ferdynand 
jest niechętny dążeniom czeskim, ponieważ Czesi 
Bą federalistami. 

Dlatego też nie jest przyjacielem dążeń szo- 
winistów węgierskich (zapewne zwolenników naji 
osobistej ? Prsyp. koresp.). Przy każdej sposo- 
bności podkreśla potrzebę zachowania kierunku 
konserwatywnego zarówno w polityce wewnętrz- 
nej, jak i zewnętrznej. l 

Przyszły następca tronu uznaje rację istuie: 
nia teraz oraz w przyszłości trójprzymierza. Ró- 
wnocześnie atoli należy do przyjaciół jak najgor- 
liwszych trwałego i szczerego porozumienia się 
z Rosją. Z cesarzem Mikołajem II łączą następcę 
tronu sympatje osobiste. Te ostatnie utwierdzają 
go w przekonaniu politycznem, że było i jest 
zawsze z pożytkiem wielkim dla monarchii au- 
stro-węgierskiej, ażeby żyć na stopie możliwie 
najlepszej z cesarstwem rosyjskiem. 

Oto krótka charakterystyka arcyksięcia. 

Jako człowiek dojrzały ma sposobność dokła- 
dnego poznania wszelkich trudności, które czo- 
kają monarchę tak skomplikowanego organizmu 
państwowego, jak Austro- Węgry. Jego poważny, 
silny charakter tworzy rękojmię, że w chwili, 
gdy go powoła do tego Opatraność, będzie umiał 
spełniać swe zadania ku pożytkowi oddanych je- 
go pieczy ludów. 

Oto wytyczne linje portretu, skreślonego przez 
literata węgierskiego. 


Nowy dyrektor policji krakowskiej, 


Dr. Michał Flatau urodził się w War- 
szawie, stndja prawnicze odbył w uniwerzytecie 
wiedeńskim, poczem wstąpił do służby rządowej 
na Śląsku, gdzie ałużył przy starostwach w Cie- 
szynie i w Frysztacie. Przez 5 lat był dr Fla- 
tau komisarzem policyjnym w Morawskiej Ostra- 
wie i tu rozwinął szerszą działalność, przyczem 
miał sposobność poznać się wszechstronnie z o- 
becnym ruchem socjalnym wśród robotników. 

W r. 1899 został dr Fiataa powołany do dy- 
rekcji polieji we Lwowie, gdzie zajął odraza wy- 
bitniejsze stanowisko. Przez pewien czas był dr 
Flatau przydzielony do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, gdzie pracował w departamencie po- 
Hcyjnym, a cd półtora roku zajmował posadę 
radcy polieji i zastępcy dyrektora policji we 
Lwowie. 

Na wszystkich dotychesasowych stanowiskach 
potrafił dr Flatan swojemi zdolnościami, roztro- 
pnością i gorliwością zjednać sobie uznanie prze- 
łożonych, a tuktownem postępowaniem, życzli- 
wością i sumiennością zaufanie ludności. 


mz EE OP EDO 


2 z dnia 9 kwietnia 
WOJNA. 


Operacje na lądzie. 


„wolna nadchodzą szczegóły faktycznego wy- 
marszu Japończyków. W półaocenej Korei znaj- 
duje się obeenie pierwsza armja pod dowódz- 
twem jenerała Kurski, złożona z gwardji, tudzież 
2 i 12 dywizji. Podstawy jej operacyjne są Pien- 
jang i Andżn, a front ma rozwinięty równolegie 
do brzegn rzeki Jalu. Armja pezuwa się zwolaa 
ku północy w trzech oddziałach; po wielkim go- 
ścińen wzdłuż brzegów morskieh do Widża idsie 
lewe skrzydło ; Środek stoi pod Czeng-dżu, skrzy- 
dło prawe zwraca się ku Un-san i Cro-sau w 
stronę górnego biegu Jalu. 

Druga armja japońska składa się z 1, 314 
dywizji pod dowództwem jenerała Oku, i płynie 
teraz na morzu, albo też wylądowała w osta- 
tnich dniach w Czinampo, lub Jonampo na Ko- 
rei. Przypuszczają także, że ta armja wyląduje 
już w Korei gdzieś około Takuszan, aby stam- 
tąd obejść pozycje rosyjskie nad Jalu. 

Trzecia i czwarta armja nie są jeszcze zu- 
pełnie zmobilizowane i stoją w Japonii, aby przy- 
być na plac boja, gdy nadejdzie chwila rozstrzy- 


408. 

Ponieważ każda dywizja japońska liczy na 
stopie wojennej 25 do 30.000 ludzi, zatem siły 
japońskie w północnej Korei wynostą obecnie 80 
do 90.000 ludzi, skoncentrowanych na niewiel- 
kiej przestrzeni i zupełnie gotowych do boju. — 
Przybycie drugiej armji podwaja od razu te si- 
ły i daja Japończykom stanowczą przewagę nad 
Rosjanami, którzy nie mogą skoncentrować na- 
weż 80.000 ludzi. 

Główna kwatera rosyjska znajduje się w Liso- 
liang na linji z Mukden do Portu Artura i tam 
też stoi 40 do 50.000 żołnierzy. Nad Jalu ope- 
rują jenerałowie Miszezenko i Kastaliński, z oko- 
ło 15.000 ludźmi. W Niaczwang stoi 10.000 lu- 
dzi pod jenerałem Kondratowiczem, resztą jest 
jeszcze rozłożona w Charbinie, Porcie Artura i 
Władywostoku. 

Gdyby Japończycy mogli teraz rzneić się z 
całą siłą na Rosjan, mieliby wszelkie szanse 
zwycięstwa, — przeszkadzają im jednak drogi, 
które są tak błotniste po odwiiży, że pieskary 
zapadają po kolana, a sześć koni nie może neią- 
gnąć działa polowego. W takieh warnnkach ope- 
racje jazdy są prawie niemożliwe, to też Japoń- 
ezycy muszą wszystkie konia w ręku prowadzić, 
eo ogromnie opóźnia pochód, i utrudnia wielkie 
działanie vaezepne. Dopiero gdy drogi podeschną, 
gdy inżynierja japońska zbuduje kolejkę wojsko- 
wą z Seul do Widżu, która posłaży do rychłege 
dowozu amunieji i żywności, będą mogli Japoń- 
czycy wystąpić z wielką zaezepną akcją. 


CYGARNICZKA 


przez 


Artura Gruszeekiego. 


3 (Ciąg dalszy). 


Lew rozdrażniony próbował rozerwać kraty 
łapami, eo wywoływało Śmiech zadowolenia, a 
Franciszek szturchał i bił łapy z zawziętością, 
pomny zrobionej szkody. Wreszcie lew zaryczał. 
Ueichły Śmiechy i wrzawa, ten ryk bessilnego 
gniewn miał w sobie tyle wściekłości, że publi- 
ezność odstąpiła od klatki. 

Nadbiegł też zaniepokojony właściciel i obro- 
nił lwa przed dalszem znęcaniem. Publiezność 
opuszczała tłumnie menażerję, gdyż w strenie 
boiska tańców grała mnzyka upajsjącego walca. 

Marcysia szła zła i chmurna, mówiąc do swej 
towarzyszki: 


— (stery korony kosztowała parasolka... 
dobra mi zabawa... potrzebna mi też była ta me- 
nażerja, —spojrzsła gniewnie na Stefana Bylinę. 

— Nie dotknąłem się parasolki panny. 

— Niech się panna nie tnrbuje, — powie- 
dział Franciszek, wydymając dumnie wygolone 
wargi, — stać mię na odkupienie. 

— Zachciało się też panu Franciszkowi — 
mówiła z łagodnym wyrzutem — figlów z takim 
nieokrzesanym zwierzem... I nie racja odkupić, 
ale gdzie ja drugą taką znajdę ? 

— Pójdziemy we dwoje, to może eoś lepsze- 
go znajdziemy — uśmiechnął się. 

— Nie, nie chcę lepszego — zawołała gnie- 
wnie — nie na ulicy to się znajduje, ale po Bo- 
żemu w demu, w kościele... 

— Ja też żartowałem... jakoś ułożymy wszy- 
stko.. a panna tańczy wales? 

— (xy ja se wsi? — zaśmiała się drwiąco. 

— Tego nie mówię, ale bywa, że kteś jest 
niesposobny. 

— W łądnem towarzystwie pan Franciszek 


ALOR NARODU" 


Elizeusz Reelus o wojnie. 

Elizensz Reclus, sławny geograf, pierwsza 
powaga naukowa na pola geografji wypowiada 
następujące bardzo cenne uwagi z poweda woj- 
ny rosyjsko-japońskiej : 

„Jaż 40 pierwszych dni wojny pociągnęło za 
sobą skutki pierwssorzędnego znaczenia: geogra- 
fiezne, pelityezne i społezzna. Rosja mimo swo- 
ich niesmiernyeh obszarów, które zajmują szóstą 
część kuli ziemskiej, jest znowu pozbawiona swo- 
bodnego dostępu do Oceanu. Twierdzą wpraw- 
dzie, że jej obecne nbezwładnienie na morzu 
jest tylko przejściowem. Ale doświadczenie uczy, 
że stracona sposobność nie wraca. 

A jakie już teraz, w tak krótkim ezasie, do 
tej chwili ogromne straty poniosło to państwo. 
Grozi mu ruina. 

Przóz 10 lat opewiadano nam niestworzene 
rzeczy o miljardaceh, wyłożonych na obwarowa- 
nia, doki, baseny, wały, na baterje lądowe i mor 
skie w Porcie Artura i Władywostokn ; opowła- 
dano nam jakby o endam powstałem miescie 
Dalny, które, jakby za dotknięciem różdżki ma: 
gieznej, ukaz cerski stworzył, Wobec tych sza- 
dziwiających dzieł biednie duch przedsiębiorczy 
energicznych jankosów z drugiej strony Wielkie- 
go Oceanu! I cóż zostało, cóż zostanie z tego 
wszystkiego? Jakikolwiek będzie wynik wojny, 
wszystko od podstaw musi być na nowo stwo- 
rzonem. 

Ale największy przewrót i największe zmia- 
ny wywołała wojua w Chinach. Obok Japonji i 
z nią razem dźwiga się koles chiński z wieko- 
wej martwoty. Do rozbudzenia się nie potrzabuje 
państwo niebieskie zbrojenia się i proklamacji 
wojennych, bo i tak każdy dzień wojny sam 
przez się, siłą wypadków porusza go i wzmaga 
jego potęgę i moc. Jeszcze w przededniu woj- 
ny każde najmniejsze życzenie Rosji było dla 
Chin rozkazem , przed którym kłoniły kornie 
warkocz. Alə już teraz tak nie jest. Granice 
chińskie są gęsto obsadzone wojskiem, a rosyj- 
skie groźby do niedawna taką badzące trwogę, 
wywołują u ceremonjalnych Chińczyków ironi- 
ezny dworski uśmiech. Chiny mają w sobie tę 
niezrównaną potęgę, jaką daje cierpliwość; bo 
czas i chwila sposobna przyjdą im zawsze z po- 
mocą. A czyż nie może państwo niebieskie dojść 
z pomocą zaprzyjaźnionej Japonji do tej mocy, 
której mu dotychczas brakowało: potęgi mili- 
tarnej ? Młodzi Chińczycy uczęszczają już teraz 
nie do europejskich szkół, ale do japońskich, 
aby poznać wiedze i umiejętności kaltury Earo- 
Py. Czyżby więc nie mogli tam wynczyć się 
owej w naszych czasach tak udoskonalonej sztu- 
ki, która przez lndzi kierującysh Światem jest 
uważana za pierwszą: „Sztuki mordowania swo- 
ich bliźnich ?* 

ladusi o wojnie. 
Zrozumiałem jest zupałułe załnteresowanie, 


bywa — zaśmiała się głośno — słyszysz Stasia... 
tamte walesa nie znają. 

— To zabawne — nimiechaęła się. 

— Powno boso tańczą— dodał złośliwie eze- 
ładnik. 

— Takie towarzystwo dla pana, vie dia 
mnie — rzekł lokaj surowo. 

Stefan przyłożył rękę do ust i zatrąbił, a 
odjąwszy rzekł : 

— (zy nie pana wołano ? 

Był to gryząey przytyk do posłuszeństwa lo- 
kaja, zrozumiał go i rzekł s wymnszouym spo- 
kojem : 

— Klajsternik słacha liaji, wiadome rzeczy. 

Zaczerwienił się Stefan i już miał wybnehnąć, 
gdy odezwała się Stasia: 

— Jeśli macie się kłócić ze sobą... nie chee- 
my was znać. 

— Nie ja zaęzynstem — mruknął czeladnik, 

— Niech nie kąsa — dodał lokaj. 

- Może pan Franelszek spróbuje, czy umiem 
walca — zaśmiała się Marcygia. 

— A i owszem. 

Puścili się w tany na boisku, lecz mimo za- 
chęcań klownów mało par tańczyło, wale nadził 
zebranych. Zaczęto wołać : 

— Kadryla l... kadryla ! 

Ustawiły się pary, a klowai dyrygowali 
figurami. 

Pokazało się jednak, że wprawdzie były chę- 
ci, jak najlepsze, tak ze strony tancerek, jak 
i tancerzy, ale co chwila powstawały nieporozumie- 
nia, mieszały się pary, gubiły, nie wykonywały 
obrotów, i narzekania rosły. 

Jaż przy dragiej figurze zawełano niemal je- 
dnogłeńnie : 

— Galopki l... Galepki ! 

I tak skończyła się próba kadryla. 

Przy dalekich dźwiękach muzyki wojskowej 
rozeszli się pomęezeni taneczniey, a panny dla 
szybszej ochłody skierowały się ku sadzaweo. 
Gdy przystanęły na chwilę, uałyszały odgłos 
strzałów. 
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jakie wojna rosyjsko-japońska wśród ludności 
tubylczej Indji angielskich, ciekawem jest ré- 
wnież, po czyjej stronie są jej sympaćje, zwła- 
szcza jeżeli brać pod uwagę stosunek do rządm 
angielskiege. Odpowiedź na to pytanie daje-nam 
numer gazety wychodzącej w Kalkucie „Amrita 
Bazar Patrika“, o której opozyeyjności świadczy 
szereg artykułów, skierowanych przeciw polityse 
lorda Curzona. Artykuł jej podajemy według 
„Now. Wr.“ 

„W Aeji — ezytamy — istnieją dwa, tylke 
dwa państwa, korzystające z pewnej samodsieł- 
ności: Afganistan i Japonja. Pozostałe istnieją 
tylko dlatego, że podle poddały się Earopejczy- 
kom, albo dlatego, że Europejczycy znoszą je de 
czasn ne względu na wyrachowania egolstyczne 
i jesecze nie umówili się, eo do ieh podziału. 


„Protest przeciw gwałtowi, dokonanemau przes 
Europejczyków nad Atją, nazywa się żółtem niə- 
bezpieczeństwem. Przez długi esaa słowa te o- 
znaczały groźbę ekonomiczną: Stany Zjednoczone 
i Anglja obawiały się konknreneji między roz- 
pieszczonymi białymi, a wytrzymałymi i umiar- 
kowanymi żółtymi robotnikami. Dopiero w osta- 
tniej chwili Europejczycy zrozumieli, że żółte 
niebezpieczeństwo może mieć jeszeze charakter 
polityeeny: czyny mężnych patrjotów-bokserów 
dowiodły, jak pomyśiną może być walka Acja- 
tów z Europejezykami. 

„Ale Chiny nie umiały doprowadzić do koń- 
es swoich zamiarów : Europejezycy prędko pore- 
zumieli się między sobą, rzucili się na cesarstwo 
Środka z wielką ilością wojska, poniżyli bogdy- 
chana, okryli hańbą Chiny i narzucili im traktat 
niedogodny. 

„Wiełn Indusów oburzało się z powodu te- 
go, że Japonja podczas powstania bokserów wal- 
czyła w jednym szeregu z białymi Earopejczy- 
kami. Ale teraz nikt jaż nie wątpi, ża w roka 
1900 sympatja Japonji były w zupełności po 
stronie Chin; walezyła ona wyraźale wbrew swo- 
jej woli i tylko dłatego, aby nie zwrócić prze- 
ciw sobie całej koalicji. Była to mądra poli- 
tyka. 

„Teraz, wybierając eawilę właściwą, po po- 
różnieniu Rosji z Anglją, Japonja napsdła na 
pierwszą. Wielu Indusów znowu gani postępo- 
wanie Japońezyków. mówiąc: „Czy się za bar- 
dzo nie pośpieszyli? Czy nie zbyt lekkomyślnie 
rozpoczęli walkę z tym kolosem? Czy nie le- 
piej było zachować siły do późniejszej walki, 
bardziej dacydującej ?* Przejdzie pół roku i 
przyznsją oni, że Japonja oceniła trańsia poło- 
żenie. 

„W Azji istnieją tylko dwa państwa samo- 
dzielne, a tak wiele ludów uciśnionych, eierpią- 
cych z powodu ograniczenia swobód narodo- 
wych. Japonja pierwsza oŚmieliła się rzucić rę- 
kawicę temn przesądowi, który jeszcze trzyma 


— A to 80? — spytała Marcysia. 

— Pewno jest strzelnica, — objaśnił lokaj. 

— Chodźmy.... zobaczymy! — zawołała 
Stasia. 

— Czy pan Franciszek umie strzelać? — 
spojrzała Marcysia. 

— Swego ezasu zawsze trafiałem. 

— No, a teraz? 

— Spróbuję... bo to strzelanie jest kawaler- 
eką raeczą... inni nie potrafią wziąść strzelby de 
do ręki, — spojrzał wzgardliwie na Stefana. 

— Zobsesymy kto lepiej, — zaśmiał się oze- 
ladnik. 

— Wie panna, poszedłbym o zakład, na ton 
przykład o cztery piwa. 

— Trzymam, — zawołał Stefan. 

— Wpierw trzeba się porozumieć w ila 
strzałach, — penczał lokaj. 

— W trzech! x 

— Hm... dobrze. Dziękuję panu za wypite 
piwo już naprzód, — uśmiechnął się Franci- 
szek. 

— Nie wiadomo jeszeze kto postawi. 

Podeszli do strzelniey, tylko dwóch amato- 
rów strzelało z fiowera, bo zabawa była dość 
droga, każdy strzał po sześć halerzy. Nie odstra- 
szyła ta cena obu przeciwników, i Franeiszek 
zażądał floweru. Dano mu do ręki, stanął i dła- 
go mierzył w zawieszone na sznurku butelki. 
Wreszcie strsalił i chybił. 

Trsy razy strzelił i nie trafił. Zły i zawaty- 
dzony zapłacił mówiąc z damą: 

— Macio starzyznę podłą... to kije nie fo- 
wery, — i zwracając się do młodszej: — po- 
krzywiome lufy i nie trańłem. 

— Teraz ja spóbuję, — zawołał Stefan. 

— Jestem spokojny, — uśmiechnął się lokaj ` 
z ironją. 

Marsysia podrielała zdanie Franciszka, ala 
Stasia uczuwsła pewną przykrość, że Stefan nie 
ustrzeli butelki, nie żeby pragnęła piwa, a mia- 
ła spragnienie, ale drażniła ją duma IFraneisska. 


(Otąg daly następi). 
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się w Asji i dzięki któremu Europejczycy nie 
mege byś pobiel przez Azjatów. 

„ł'”ysrłość poksże. W każdym razie Japo- 
aja, pod względem Dbistoryernym i etnogrefi- 
esnym jest młodszą córką Indyj. I dlatego ka- 
żdy indns będzie zawsze życzył powodzenia jej 
broni”, 

Tak więc Indusi wyraźnie oświadczają się 
za prądem panszjatyckim. Jest to tem ważniej- 
sze, że drięki panowaniu Anglji, udziałem ich 
w toraz większym stopniu stają się środki ey- 
wilizacyjne, które w danym razie mogą odegrać 
potężną rolę w walce. Ze stanowiska cywiliza- 
eji zachodniej Indje są jej „młodszą sórką*, a 
Japonja starszą. 


Nasze wychodztwo. 


Od Komisji emigracyjnej Zw. nar. pol. w A- 
meryce otrzymujemy następujące ostrzeżenie : 

Na jesień r. z. nastał w Stanach Zjednoczo- 
nych w przemyśle zastój, który w rezmiarach 
awych z każdym dniem staje się grcźniejszym. 
Godziennie dochodrą wieści o zamykaniu wiel- 
kich i małych zakładów fabrycznych. — Kryzys 
daje się szczególniej zanważyć w przemyśle że- 
laznym i stalowym. Kilka firm w stanach Tli- 
nois, Ohio i Pennsylvania, zatrudniających okołe 
100.000 robotników przy wyrabianiu różnych to- 
warów metalowych, bądź obcięło płacę od 10 
do 25 procent, bądź wydaliły robotników na czas 
nieograniczony. W dużych miastach mnoży się 
w zastraszasjący sposób armja niezatrudnienych. 
Zanosi się na takie przymusowe bezrobocie, ja- 
kiego świadkami byliśmy w r. 1892 — 1893. — 
A jak zwykle bywa, pierwszemi ofiarami nędzy 
spowodowanej brakiem zajęcia, stają się robotni- 
ey nienrodseni w Ameryce. Łatwo to sobie mo- 
żna wytłómaczyć, gdy się zważy że ci już to 
nie znają krajowego języka, już też nie mają 
tak rozgałęzionych stosnnków osobistych jak kra 
jowey. Obecny zastój, który objął silniej niż in- 
ne gałęrie przemysłu całą fabrykację żelaza i 
staii, daje się właśnie najsurowiej we znaki na- 
pływowym żywiołom, a bodaj czy nie najwięcej 
Polakom, Rusinom, Słowakom i Kroatom, stano- 
wiącym znaczną większość w olbrzymiej masie 
robotniczej, zatrudnionej w lejarniach i waleo- 
wniach blachy, stali i żelaza. 

Z tego względu uważamy za swój obowiązek 
ostrzedz rodaków naszych, którzy przed nędzą 
w Ojczyźnie pragną ratować się ucieczką do A- 
meryki, aby się dobrze namyślili, nim ten krok 
powezmą. W obecnej porze mogą spotkać się z 
gorszą jeszeze biedą od tej, jakiej rażywają w 
domu. 

Ci zwłaszeza, co nie posiadają w Stanach 
Zjednoszonysh krewnych lub bliskich przyjaciół, 
na których mogliby liezyć, że od chwili wstą- 
pienia na ziemię amerykańską zajmą się nimi 
pod każdym względem, albo ei, którzy nie wy- 
bierają się w drogę z większym sapasem pie: 
niędzy, narażają się na arcyprzykrą ewentualność 
przymusewego powrotu na miejsce skąd przybyli. 

Departament emigraeyjny Stanów Zjednoezo- 
Rych stawia jnż od kilku lat daleko ostrzejsze 
wymagania co do przepuszęzania emigrantów, 
niż dawniej. Pominąwssy tę okoliczność, że trze: 
ba być przy dobrem zdrowin, zwraca się uwagę 
i na to, ery przybysz ma w Ameryce dobre a- 
dresy krewniaków i snajomych, czy jest w po- 
deszłym wieku, czy pozostawił w kraju liczną 
rodzinę, czy ma ehoć kilkanaście dolarów po wy- 
lądowaniu, a nawet czy posiada jakie rzemiosło, 
dające pewną rękojmię, że zajęcie znajdzie. Z po- 
woda wzrastającego bezrobocia urzędnicy emi- 
gracyjni otrsymali poleeenie, aby w portach e- 
gzaminowali cudzoziemców ostrzej niż kiedykol- 
wiek. Jeżeli emigrant nie może wykarać się, że 
ma dość pieniędzy, by chociaż kilka tygodni 
wytrzymał bez zajęcia, jeżeli nikogo w Amery- 
eo nie zna i nie posiada adresów, jeżeli ma w 
krajn żonę i dzieci, a z Ameryki nikt po niego 
nie posłał, to nie ma wątpliwości, że nie dopu- 
86654 go do wstąpienia na ziemię Stanów Zje- 
dnoczonyeh i spotka go przymusowe odesłanie do 
BRuropy statkiem i kosztem tego samego Towa- 
rzystwa żaglowego, u którego zakupił bilet ja- 
zdy do Ameryki, Ostrzegamy więe robotników 
1 włościan noszących się z zamiarem wyemigro- 
wania de Ameryki, aby zabierali się do tego 
bardzo oględnie, a przedewszystkiem przeczekali 
do wiosny. Uprzedsamy ich, że obecnie jest ta 
bardzo trudno dostać jakiekolwiek zajęcie. Je- 
steśmy zdania, że zatrzymać się w kraju nawet 
de czasu, né przemysł tutejszy wejdzie na dro- 
ge Normalna, Nie omieszkamy poinformować pra- 
sę Ojczystą o tutejszych stosunkach na rynku 
pracy i żywimy nadzieję, że to wyjdzie na po- 

ek zarówno Indowi na riemiech polskieh, jak 
też społeszeństwa amerykańskiemu. 

Osżrzegamy również wychodźców, aby nie 


„(GŁOS NARODU‘ 


przyjeżdżali tutaj za kontraktem na gotową po- 
sadę. Istnieje bowiem prawo wydane na żądanie 
tutejszych związków robotniezych, aby nikomu 
nie pozwalano wylądowywać w Stanach Zjedno- 
czonych, kto ma już s góry obiecaną poradę 
Robotnicy tntejsi na wypadek strejku zabezpie- 
czeni gą przez te prawo przed sprowadzeniem 
przez fabrykanta na ich miejsce t. zw. łamistrej- 
ków z innych krajów. W interesie więć pracu- 
jących leży, aby nikt nie przyjeżdżał tutaj z gó- 
ry zgodzony przez ajentów do jakiejkolwiek 
pray. 
Rodacy nasi nie znający tutejszych stosunków 
i praw na rapytanie urzędnika emigracyjnego, 
esy mają obieesną pracę, dają kłamiiwą odpo- 
włedź, że tak, w nadzieji, że w ten sposób uła 
twią sobie wylądowanie. Zwykle taki przyjezdny 
opowiada, że mu brat lub znajomy obiecał miej- 
soe, i na podstawie tej epowieńci bywa stanow- 
czo zwracany do kraju. Ostrzegamy przeto wssy- 
stkieh wyjeżdżających do Ameryki: 
1) aby nie przyjmowali z góry roboty za 
kontraktem, l 


2) ¿by nie kłamali, że im krewny lub gng- 


jomy obiecał zejęcie w jakiejś fabryce, gdyż w 
ksżdym z tyeh wypadków nie będą wpuszczeni 
do Stanów Zjednoczonysh, lecz bezwarunkowo 
zwróceni. Dopiero po przyjeździe do Ameryki 
moż5a i trzeba Szukać pracy. 


Zotrostwa hakatyzmiu. 


Bojkot lekarzy polskich na Górnym Sląsku. 


Czytamy w „Głosie Śląskim* : 

Doia 24 grndmia 1903 r. rozesłali polsey le- 
karze na Górnym Śląsku do lekarzy niemieckich 
całego 
Glowalli w Królewskiej Hneie: 


„Wedle urzędowego protokółu IV posiedze- 


nia śląskiej Izby lekarskiej z dnia 30 września 
1903 roku twierdził p. dr Głlowalla eo nastę- 
puje. 

„Wiadomo, że wysłano emisarjuszy polskiej 
narodowości na Górny Śląsk, żeby przygotowy- 


wali Królestwo Polskie, pokntnjsee w aakntych 
wózgach. Dostaliśmy przeto na Górny Sląsk le- 


karzy, o których nikt nie wiedział, skąd się 
wzięli. Wcześnie dowiedsiano się, że otrzymują 
ze skarbu narodowego do 5.000 m. rocznej za: 
pomogi za to, że i t. d“ 

Ponieważ p. dr Głowalla orzekł to ma posie- 
dzeniu Izby lekarskiej jako członek tejże p 'wa- 
żnej instytucji i to w obeencści naczelnego pre- 
zesa, wywołał przeto wrażenie, jakoby twierdze- 
nie swe opierał na podstawie dowiedzionych 
szczegółów. Publicznie wzywamy niniejszem p. 
dra Glowallę, żeby w przeciągu exterech tygo- 
dni dowiódł prawdziwości swych twierdzeń z wy- 
mienieniem nazwisk, inaczej bowiem zmuszeni 
będziemy zrobić mu zarznt, że rozsiewa lekko- 
myślne, człowieka przyzwoitego niegodne podej- 
rzenia. 

Bytom, data. Podpisy“. 

W odpowiedzi na list ten rozpisał się pan 
dr Głlowalla w „Śląskiej korespondencji lekar- 
skiej“ („Sehl. Aerzte Correspondenz“), 8 na do- 
wód swego twierdzenia, że lekarze polsty na 
Górnym Śląsku za agitacją polityczną pobierają 
myto, przytoczył mianowicie, że dr Kowalik 
zwrócił 150, dr Jaworowiez tyleż, dr Urbano- 
wież 100, Jake 50 mk. Towarzystwa Pomocy 
Naukowej imienia Karola Marcinkowskiego w Po- 
anania. 

Towarzystwo „Pomosy naukowej Imienia Ka- 
rola Mareinkowakiego* jest pod nadzorem władz 
pruskich, a udziela wsparcia kształeącej się mło- 
dzieży, ubogim, a ze wszech miar godnym uezniom 
gimnazjalnym i akademikom. Stypendjatów, — 
to znaczy pobierających wsparcia, — ogłasza 
dyrekeja tegoż Towarzystwa w corocznych spra- 
wozdaniach, skąd prawdopodobnie p. dr Głlewal- 
la zaczerpnął wiadomości; dyrektorzy gimnazjów 
pruskich ogłaszają ieh także w tak zwanych 
programach. Na fundusz ten składają się ofiarni 
obywatele, a dawniejsi stypendjaci mają, skoro 
dojdą do stanowiska, święty obewiąsek zwrócić 
Towarzystwu pożyczone pieniądze, eo swoją dro- 
gą niestety nie zawsze się dzieje. Innysh obo- 
wiązków Towarzystwo „Pomocy Naukowej“ nie 
nakłada stypendjatom, jak bywa u rządowych 
i hakatystysrenyeh stypendjatów, którzy często 
w wyznaczonej z góry okolicy osiedlać i w Ści- 
śle określonym kierunku politysznym działać 
muszą. Wracając do p. dra Glowalli, stwierdza- 
my, że nie dowiódł nawet, że wymienieni leka- 
rne pobierali wsparcia jako uezniowie. Część 
wspomnianych wyżej pieniędzy, wiemy o tem 
dokładnie z pierwszego źródła, jest niesem in- 
nem, jak ofiarą, złożoną przez exzcigodnych oby- 
wateli na specjalny fandusz jubileuszowy $. p. 
dra Marcinkowskiego. 

Wobee tyeh rzekomych dowodów rozesłali 


Śląska następujący list otwarty do dra 


dnia 9 kwietnia s 


lekarze polsey do wszystkich lekarzy na Śląsku 


dragi list, brzmiący mniej więcej jak nastapuje: 

„Pan dr Glowella nie zdołał dowieść praw- 
dyiwości swych twierdzeń. Wskutek tego wysnu- 
wamy z pierwszego listu otwartego konieczny 
wniosek (to znaczy: lekarze polsey zarzucają p. 
dr Glowalli, że rozsiewa lekkomyślne, przyzwoi- 
tego człowieka niegodne podejrzenia“). 

Walka lekarzy pelskicn z p. dr Glowallą to- 
czyła się w pismach zawodewyeh. Hakatysty- 
czne piśmidła wyzyskały nadarzającą się sposo- 
bność, zajęły się sprawą tą, poprzekręcały fakta 
i podburzają rząd i publiczność przeciw polskim le- 
karzom. Szpetna ta i ohydna walka przeciw naszym 
lekarzom toezy się w zamiarze wygłodzenia lø- 
karzy polskich i wyparcia ich ze zajętych sta- 
nowisk. 

Nienawiść lekarzy niemieckich do polskich 
„kolegów“, ma bardzo realną podstawę. Rozcho- 
dzi się tutaj o praktykę w kasech chorych, o 
grcBz polski! Lekarze n emisocy mają dotad mo- 
nopol leczenia robotników polskich. Polskiego 
lekarza robotnikom polskim zawezwsć nie wolno. 
O to starali się i starsją zarządy werków i kas. 
Robotniey doświadczyli tego nieraz na własnej 
skórze i podobnemi przykremi doświadczeniami 
przez miesiące rapełniaćby mogli gazety. 

Robotnicy są niezadowoleni * przymosowyck 
lekarsy kasowych, na których składać się mu- 
szą — a z których często nie nie mają. Skoro 
rozekorują się poważniej, udają się do doktora 
prywatnego i tam laczą się na własny kosrt, 
tracae składki do kas złożone. 

Poza Górnym Śląskiem są takżs lekarze nie- 
miecey, mało zbudowani obeeną instytneją prey- 
musu kasowego i starają się o to, ażeby robo- 
tnikowi było wolno pójść do leksrza, do którego 
wiedzy i obowiązkowości ma zaufanie, a nie do 
lekarza, który może dlatego ma kasę chorych, 
że jest krewniakiem dyrektora, lub że jest do- 
brze rapisany u szowinisty tego lub owego kie- 
ranku. 

Lekarze niemiecey obawiają się wolaego wy- 
boru lekarzy. Ustałyby bowiem tłusta stanowi- 
ska i musieliby się wobee konkurencji zupełnie 
inaczej do pracy dokładać, chcąc się nadal utrzy- 
mać przy znacznych dochodach z praktyki ka- 
sowej. Obeenie pobierają roczne myta z kas cho- 
ryeh, a chętnie braliby jeszcze więcej. Od każ- 
dego robotnika mają roczny doekód bet względu 
na jego stan zdrowia. Z takiego stanu rzeczy 
wyradsają się najniemożliwsze stosunki. Zwyra- 
dnianie tychżs stosunków, a wskutek tego ich 
chwiejność i niestałość, rozpoznali lekarze nie- 
mieccy i zadęli przeto w trąbkę patrjotyczną, 
która obecnie nigdy nie zawodzi, pokazali rzą- 
dowi straszaka odbudowywanej Polski, miażdżo- 
nej Rzeszy niemieckiej, żeby się utreymać przy 
żłobie złotodajnym. Nie mili są lekarzom nie- 
mieckim Polacy, eo przeprowadzili posła Kor- 
fantego, zanfania ich nie posiadają, ale pieniądze 
ish nie z ołowiu, a wedle przysłowia łacińskie- 
go: „nie euchną*. Oto szczytna etyka kultur- 
ników ! 


polacy w Afryce. 


„Od Paryża do Tobolska, wędrowała bleda 
polska“ — mawiano w trzydziestych latach ubie- 
głego stułeeia. Dziś trzebaby ten obszar znacznie 
rozszerzyć, bo niema kąta na świecie, gdzieby 
ta bieda nie zawędrowała. Ginie w bezkreśnych 
przestrseniach północnej Azji, ginie w Mandżarji 
i na Korei od kul japońskieh, znajdziecie ją na 
statkach dążących do Ameryki, dokąd ciągnie ją 
nadzieja lepszego bytu, a oto świeżo dochodzi 
nas wiadomość od „polskiej biedy* w Afryce. 
Z Algieru otrzymaliśmy nader wzraszający w 
swej prostoeie, list, który poniżej w oryginalnem 
brzmieniu czytelnikom podajemy do rozwagi i do 
uwzględnienia prośby w nim zawartej: 


Stdi-bell-abbes w lutym. 


Ssanowna Redakcjo |! Znany szanownej Reda- 
keji, legjon franenski w Afryce, w którym sły- 
szeć można mowy, jakie tylko są w Świecie, gdzie 
także są i Polłaey, a przeważnie z królestwa, 
którzy przez patrjotykę, lub inną rzecz zakazaną, 
skazani na Sybir, lub ciężkie więsienia, znaleźli 
schronienie w legji, gdzie wyżeł moskiewski nie 
zdoła wywęszyć a nogi i ręce od kajdan wolne! 
nachaj kozacki nie świszeze nad głową! to nie 
Sybir! A jednak nam za Ojczyzną tęskno, a i 
stąd niema stałej pewności ujrzenia niw polskiek, 
boć z jednej strony, febra dużo ofiar zabiera, z 
drugiej zaś strony, wysyłanie na granicę Maroka 
i dalej w oazy Sachary i do Chin franeaskich i 
tam człowiek nie jest pewien życia, bo w utar- 
czkach eiągłych z bandami dzikich Arabów i pi- 
ratów, pogodzt kula i po życiu! Taka przygoda 
spotkała niedawno jednego z naszych Polaków. 


4 dnia 9 kwietnia 

którego piraci w potyczce zabili. Cieszył się bie- 
daczysko rych ym powrotem do Polski, aż ta na- 
raz dostał poczęstnnek tak nieszczęśliwy, że du- 
cha na miejscu wyzionął. Taki poczęstunek przy- 
trafé się może każdemn z nas. Szanowna Re- 
dakejo, dobrem by było w okolicznościach, w ja- 
kieh znaidujemy się obecnie, mieć coś polskiego 
do czytania, ponieważ mamy zaledwie 8 sous na 
5 dni, to jest 40 centimów, nie tylko, że nie je- 
steśmy w Stanie opłacać pisma, ale nawet i na 
porta nie wystarczy. Z tych 8-mtu sous trzeba 
kupić mydła do prania i wiele innych drebnostek 
do czysrezenia i lakierowania. rzemtent tak, że 
nam z tych 8-miu sons pozostaje jeden a po czę- 
ści i nie. A więc zwraczmay się do szanownej 
Redakcji o zamieszczenie słów powyższych w pi- 
śmie wychodzącem, a znajdzie się z pewnością 
pojedynesa osoba polska, albo rodzina, którzy 
są w stanie przysyłać stare niepotrzebne pisma 
polskie powieściowe. W kasarniach głównych 
w Ball-abbesie, gdzie się obecnie znajdujemy, 
jest bibljoteka, w której są pisma włoskie, hi- 
szpańskie, angielskie, francuskie i wiele innych. 
Hiszpanie, Włosi, Angliey i inni chwile wolne i 
wieczory spędzają na czytaniu, eo dla nieh jest 
bardzo pożytecznem. Bardzoby nas Polaków cie- 
szyło, gdybyśmy i my €sas wolny jako i inni 
mogli spędzać, eoby nam smutne myśli ukoić mo- 
gło i przypomnieć, co dla nas wiary tak drogim 
jest. 
4 Z tem też zwracamy się do szanownej Re- 
dakcji, iż nie omieszka być tak łaskawą i um'e- 
ści prośbę naszą w szpaltąch pisma wychodzą- 
tego. 

My zaś otrzymane pisma i książki złożywszy 
w bibljotece, spędzać będziem chwile wolne i 
wieczory na czytaniu i z szacuokiem i uszano- 
waniem wspominać będziem wspaniałomyślny esyn 
ł tych, którzy nie omieszkali przysłać tak drogi 
skarb dla nas Polaków hen za Oceanem. Nie- 
tylko my, ale i ei Polacy, którzy po nas przyj- 
dą i od Ojczyzny daleko za Oceanem widząc i 
czytając pismo ojczysie otuchą i radością seree 
zadrży również jako 1 nam, z wdzięcznością 
wspominać będą ofiarodaweów polskich, nie wąt- 
pimy, iż to o eo Szanowną Redakcję i Brać na- 
szą polską prosim uskntecznione zostanie. Po- 
zdrowienie ziomkom naszym polskim posyłają 
legjoniści polscy z Afryki! Czołem! Oczekując 
pomyślnej dla nas odpowiedzi, po której odpisze- 
my ofiarcdaweom słowo polskie: „Bór zapłać !* 
Leonard Niesiołowski, Komrad Pruski, Franciszek 
Peli, Dąbrowski Jć '3f, Witkowski Józef, Engel- 
hardi Aleksander, Naturski Stanistaw, Siwo Wa- 
cław, Rudyk Jan, Tksszuk Iudw*:, Hubert Wta- 
dystaw, Ignacy Namysłowski i parn innych, kió- 
ray są w Tonkipie i Saharze i którzy sobie nie 
życzą, aby ich nazwiska były znane. 

Adres zaś taki: Mr. Leonard Niesiołowski, 
soldaż de 2-me Classe, No M. 14820 Premier 
Regiment Etranger, Compagnie 10-me. Stdi-Bell- 
abbes, Algerie. Afrique. 

Na powyższy cel p. F M obecny w redakoji 
pedas otwarcia listu złożył kilka książek wraz z ko- 
sztami przesyłki. 


ZE SWIATA. 


Polacy na uniwersytetach niemieckich. — Energi- 
czna hrabina. 


Polacy nsuniwersytetach niemie- 
ekich. Wedle zestawienia, zrobionego przez 
studentów uniwersytetu monachijskiego na po- 
czątku ob3cnego roku, liczba Polaków na uni- 
wersytetach niemieckich wynosiła 397. Z tych 
było pruskich poddanych 296, rosyjskich 65, 
anstrjackich 38. Najwięcej, bo 116 studjowało 
w Berlinie. Pomiędzy pruskimi poddanymi było 

Poznańskiego 194, z Prus Zachodnich 78, ze 
Śląska 16 i 4, którzy w niemieckich prowin- 
cjach zamieszkiwali. Przeważna część studentów 
Poleków, poddanych pruskich, poświęca się pra- 
wn i medycynie, podezas, gdy s Polaków rosyj- 
skich i austrjaekich poddanych więcej jak poło- 
wa oddaje się studjom rolnietwa i nauk społecz- 
nych. Na politechnikaeh było w roku zeszłym 
200 Polaków: z tych przeważna część, bo 119 
poddanych rosyjskich; poddanych pruskich 60, 
austrjaskich 21. Z owych 60 poddanych pru- 
skich pochodzi 46 « Poznańskiego, 13 z Prus 
Zachodnich, 2 zamieszkuje Niemey. Polacy, pod- 
dani prascy, uczęszczali przeważnie do politech- 
niki charlottenburskiej, rosyjscy studjowali w 
Karlsruhe i Darmstacie, austrjacey w Mona- 
ekium. 


* * 
Energiczna hrabina. W redakcji dzien- 
nike Nenes Wjęser Jonrna]* rnyagrała aig w 


* 


„ŁOŚ NARODU“ 


środę skandaliczna scena. Do redakcji przybyła 
hrabina Festetics, rozwódks (rozwiedziona ró- 
wnież i w pierwszem swem małżeństwie) nie ele- 
sząca się zresztą szczególniejszą sławą, w towa- 
rzystwie syna z pierwszego małżeństwa, 24 le- 
tniego porucanika od ułanów, Fischera. Powo- 
dem przybycia był artykulik powyższego dzien- 
nika opowiadający o wesołych kolacyjkach hra- 
biny w kawiarni „Reclame*. Pani Festeties po 
wejścin do redakcji, sapytans przez jednego 
a członków redakcji o powód przybycia oświad- 
czyła, że przyszła, aby sobie wymierzyć sprawie- 
dliwość, poczam obrzuciwszy obecnych gradem 
słów dosadnych i nie dopuściwszy żadnego z nich 
do słowa, uderzyła redaktora ręką w twars, wo- 
łając: „Teraz zemściłam się!“ 

Podezas całego tego zajścia porucznik Fi- 
scher zachował się milcząco i obojętnie, jedanx- 
że jego obecność wpływała dosyć denerwująco 
na całą redakcję, która w jego zachowanłu się 
chciała się koniecznie dopatrzeć chęci zużytko- 
wania broni. 

Hrabina po owem doraźuem wymierzeniu s30- 
bie sprawiedliwości opuściła wraz g synem po- 
kój radakcyjny, a kończąc jeszcze w sieniach na- 
zbyt głośno swoje uwagi wywołała tam zbiego- 
wisko słożby. 

Redakcja dziennika wniosła przeciw energi- 
cznej hrabinie doniesienie do policji o zakłóce- 
nie spokoju domowego. 


"KRONIKA. 


Kalendarzyk koścłełny. Dxid sobota Marcela biskupa 
wymmawcy i Marji Kleofas, siostry NMP.; w niedzielę Eze- 
chiela proroka i Makarego biskupa. 

Kalendarzyk astrenomiozny, Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. K minnt 4, zachód przypada e godz. 6 mi- 
nat 40, długość dnia godzin 18 minut 18. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


d Administracji. 
Ciz Szanownych Prenumeraiorów, któ- 
rzy przedpłaty za miesiąc Kwiecień do 


12 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają. 


Tarnów 7 kwietnia. (Emigrasja do „Sakzów*, — 
Testr ludowy. — Święcone. — Koneert). Święta 
wielkanocne w okolicznych wioskach Tarnowa v,ży 
chwilą żegnania krewniaków i znajomych oraz Bpo- 
sobienia się na kilkomiesięczaą tułaczkę za zarobkiem. 
Młamnie wybierane się „do Saksów* i zaraz w pier: 
wszy dzień pońwiąteczny już nie zarciły się. ale wprost 
zapehały dworce kolejowe w Tarnowie i pobliskie sta- 
cjach, skąd osobne pociągi powiozły polskich robo- 
ników na zachód. Ruch tea trwa już kilka dał i 
chociaż dzić osłabł, nie ustsł jeszcze zupełaie. 

Zarządy kolejowe wiedzą, bo wiedzieć mogą z do- 
tychczasowego doświadczenia, że zawsze po wielka- 
nocnych świętseh emigranci tłumnie jawis się na 
dworeach kolejowych; dotychczas jednak nie widaó 
weale jakichkolwiek na ten czes przygotowań ze siro- 
ay kolei. Peha i tłoczy się robotników i robotnice 
jak śledzie, „ładuje“ się ich do wozów towarewych, 
gdzie zazwyczaj nie ma na czem usiąść, jednem sło- 
wem gorzej traktuje się ludzi od bydła. 

* Ostery przedstawienia obiecał Tarnowianom kra - 
kowski teatr ludowy pod dyrekcją p. Jejdego. Pier- 
wsze przedstawienie; „Capstrzyk* dramat w czterech 
aktach Adama Beyerleina odbędzie się w niedzielę, 
dnia 10 kwietnia. Na poniedziałek zapowiedziano już 
sztuką w ozterech aktach Leopolda Dolińskiego p. t. 
„Tajemnice Krakowa“. 

Spodziewać się mależy. iż teatr krakowski odstąpi 
od zapowiedzianych ozterech przedstawień, a da ich 
przynajmniej dwa razy tyle, bo wogóle w ostatnich 
czazach mieliśmy w Tarnowie wiele koncertów, a brak 
przedstawień teatralnych, a po drugie krakowski teatr 
ludowy ma w Tsrnewie zdobytą już dobrą markę i 
ogólną cieszy się sympatją. 

* Tradycyjne „ówięcone" obchodzić będą tutejsze 
Stowarzyszenia „Sokół“ i „Towarzysiwe Strzeleckie" 
w najbliższą sobotę i niedzielę. 

, * Jemzoze jedem w tym roku koneert zspowiedziane 
w Tarnowie ma dzień 9 kwietnia. Będzie to koncert 
pianistki Fo Egerówny, ue:eniey Leszetyckiego. Tar- 
nowianie lubią muzykę; przybędą więe na koacart 
tem pewniej, +6 panrę Eqerównę „znają“ jnż £ re- 
cenzji dzienników krakowskich i lwowskich. 

Podróż ks. biskupa Wałęgi. Z Tarnowa piszą 
nam: 6 b, m. opuścił nasze miasta ka. biskup dr 
Wałęga udając się do Rzymu aa 6 tygodni. Zarząd 
djeeezji tarnowskiej objął zastępero na ten ozas ks. 
ininłat Wajryyński. Na dworcu zjechali się w kome 


, Angielskie Kapelusze i Cylindry 


z fabryk Scotta i Ski, 


Skład balznymąskiej ZDZISŁAW ZDANOWICZ, Kraków, Sławkowska 3, Hotel Saski, S5 < 


stysa — poleca 
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plecie członkowie stowarzyszeń „Gwiazda” i „Ojozy- 
zaa“. 

Mowę peżegnślną wygłosił p. Styliński, sekretarz 
„Gwiazdy*. 


KRAKOW, 9 kwietnis. 


O adwym dyrektorze polej piszemy na innem. 
miejscn. Otrzymaliśmy próes tego ze Lwowa £ powa- 
kaej strony wiele bardzo pochlebnych szczegółów e 
drze Flatan, przedstawiających go, jako urzędnika- 
obywateja. Nie wątpimy, że władze kompetentne sro- 
biły wybór jak najlepszy, tem bardziej, ża dyrektora 
krakowskiej polieji czekają ważne i rozległe zadania; 
jesteśmy też pewni. że dr Flatan oprze się przede- 
wszystkiem na doświadezonych radach radey Swel- 
kiena, tak wybornie obznajomionego se stosunkami 
krakowskimi, w którym wielu widziało zastępcę ú. p. 
r. Korotkiewicza. 

Dodać jeszeze należy, że nominącja dra Flatau, 
wywołała pewne zaniepokojenie wśród urzędników 
tutejszej dyrekeji, oczywiście nie z powodu osoby no- 
wego kierownik, ale ponieważ jego nominacja za- 
myka już spedziewany awans. Olóż mamy nadzi: 13, 
że znajdzie się sposób, aby tę obawę uczynić płonną. 

Ze Stewarzyszenia kupców i młodzieży haa- 
dlowej w Krakowie. W niedzielą dnia 16 kwietnia 
b. r. o godzinie wpół do 11 przed południem, odbę- 
dzie się w lokalu Stowarzyszenia przy ul. Brackiej 
L. 1 wspólne Święcone wraz £ rodzinami. 

Poósiedzeńie K:ła nauczycieli szkół wyższych w 
Krakowie odbędzie się w sobotę daia 9 kwietnim 
1904 roku o godzinie 6 wieczorem w Collegiune 
unetyvum, 

Porządek dzienny: 1) Dyskusja nad referatem 
prof M Morawskiego: „O godności stanu naaczyciel- 
skiego naszych szkół Średnich”. 2) Dyskusja nad 
wałoskami prof dra Kurpiels w sprawie ntrakwisme 
w nnszych sukołach średnich. 3) Uwagi krytyczne 
nad najstarszymi tekstami i kompozycją pieśni Boga- 
rodaica. Ref. pret. Heck Korn:li. 4. Sprawozdanie 
komitetu kraxowskiego polskiego Mnzeum szkol- 
nego. 

Koncert na cele dobroczynne odbędzie się we 
wtorek, daia 12 b. m. w Bali „Sokoła“. Współndział 
w koncercie weźmie p. Panlisa Szalitówna, pianist- 
ka i erkiertra 13 p. p. pod kier, kapelmistrza >. 
J. N. Hooka. P. Szalitówna odegra utwory Scarllat- 
tiego, Rameau, Hasslera, Chopina, Schumanna, Braha- 
sa i t d. Orkiestra wykona uwerturę do „Ifgenji 
w Aulis“ Głlucka, Liszta Rspsodję, i Rubinsteina 
muzykę baletową £ opery „Domoa“. 

Swięcone w „Przyjażmi" odbędzie się w aie- 
dzielę 10 b. m. o godzinie 6 wieez. lista otwarte 
do soboty. 

Biura Tow. kred rękodzisin ków i przemy- 
słowców przeniesione zostały na ulicę Św. Jana 
1, 12 I piętro. 

„Salon Ukrężny". Darnaczons na 28 marca b. 
r. a niedeszłe wskutek braku kompletu walne zgrom2- 
dzenie „Stowarzyszenia artystów polakieh w Krake- 
wie“ edbędzie sę powtórnie i bez vzględn na kem- 
plet prawomocnie w piąt-k dnia 15 b. m. o gadzi- 
nie 6 po południu w salach tow. przyj. sat. pięknych, 
Plac Szczepański |. 4. Zaproszenia a zarazem kaby 
legitymacyjne rozesłano poprzednio, ważne są dla po- 
wtórnego zgromadzenia, którego porządek dzienny nie 
uległ zmianie i obejmuje: 

1) Sprawozdanie wydziału z czynności 1908 r. 

2) Wybór wydziału na rok 1904/5. 

3) Sprawę III. Salonu ekrężnego, 

4) Wnieski członków i interpelacje. 

Wydział uprasza kolegów o liezae przybycie na 
to zgromadzenie. 

Z Tow. nauczycieligi nauczycielek gzkół lađo- 
wych i wydz. miej. w Krakowie. W niedzielę deia 
10 b. m. odbędzie się w Czytelni (Rynek gł. 1. 17), 
staraniem Kółka muzycznego „zebranie tewarzyskie* 
z programem: Predukcje orkiestry, Śpiew solowy, 
deklamacje. Poezątek o godzinie 4 po południu. 

Z teatru komunikują nam: Artyści nasi odbyk 
wezeraj pod kierunkiem p. Mielewskiego generalną 
próbę x lekkiej, wesołej komedji Al. Stisson'a „Naje 
lepszy Środek* (Le bom moyen) w której grać będą 
role główne pp: Rutkowska, Sulima, Konarska, Jut- 
kiewiezowa, pp.: Zelwerowioz, Walewski, Mielewa:i, 
Sobiesław, Zawierski. Komedja ta była przedstawio- 
aa niedawno w Berlinie i Volkstaatrze wiedeńskim 
i miała sukces śmiechu. 

W sprawie Orłowskiagó powstała wątpliwcść 
co do kompetencji sądu. Większość sarzuconych miu. 
oszustw popełnił Orłowski w Wiedalu i tam było 
jego stałe mierskanie, właściwie zatem powinienby 
ttenąć przed trybunałem wiedeńskim względnie prz=4 
tamtejszymi przysięgłymi. Z% drogiej strony W 0 %:4- 
bie sąda krakowskiege zostały popełnione przez Or- 
łowskiego największe oszustwa, i sąd krakowa t 
pierwszy ge poszukiw*ó zaczął. Wogóle łstwiej bę- 
dzie całą sprawę przeprowadzić w polskim języka. 
Z tych zatem wsględów, prawdopodobnie sp.awa ca- 
ła rozgrywać się będzie w Krakowie. 

Walne zgromadzenie miejskiej kasy chorych od- 
hędzie sie w niedzielę, daia 10 kwietnia b. r. o go- 
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dzin:e 3 popełundnia w sali obred Rady m ejsxiej. 
Na porządku dziennym: 1) Zagajenie przewodniozą- 
cego. 2) Odczytanie protokółów z roku 1908. 3) Spra- 
wosdanie rachunkowe. 4) Wybór zarządu kasy. 5) 
Wybór wydziału nadzorczego kasy. 6) Wybór sądu 
polubowsego i 7) Wnioski delegatów robotników i 
pracodawców reprezentantów. 

XXXIV walne zgromadzenie członków Towarzy- 
stwa zaliczkowego odbędzie się jutro w biurach To- 
warzystwa o godtiuie 3-ej popołudniu w doma pod 
l. 16 przy nl. Szewskiej. 

Filharmonja czeska wzięła udział w wielkim 
festiwalu muzycznym urządzonym przez Związek oze- 
sko-słowiańskich towarzystw muzycznych 1 śpiewe- 
ckich w Praise podczas tegorocznej wielkiejnocy, wy- 
komując orkieg'ralny akompaniament do oratocjum St. 
Ludmila. — We fesuwala tym popisywała się fii- 
harmonja własna produkcją. Wykonała kilka z tych 
rzeczy xtóre zapowiada afisz Tow. muzycznego na 
Kraków. — O olbrzymich sukcesach filharmonji wo- 
bec najmnzykalniejszej publiczności czeskiej relacjo: 
nuje metylko prasa czeska w sposób entuzjastyczny 
leos |t' *że niechętna Czechom prasa niemiecka wy- 
xata się z wszelkiem uzuaniem. Fuilhurmonja Gzeska 


„da tylto dwa koncerty. 


pisma fachowe i illustrowane. 


Bilety na koncerty sprzedzje już kancelarja To- 
warzystwa Muzycznego. 

Nowy Zakład przemysłowy powstał w Krato- 
wie, a założycielem jego jest zmany właściciel ate- 
lier fotograficznego p. Jabłoński. Ursządził on „P:er- 
wszą krajową pracownię kliss“ eynkograficznych i 
wytrawianych w miedzi. — Od dawna uczawano w 
Krakowie brak podobnego zakładu, zwłaszóza, że do 
wielu swych wydawnictw potrzebuje klisz Atademja 
umiejętności, jak niemniej rozmaite zakłady przemy- 
słowe wydające od czasu do czasu illnstrowake cer 
miki, tadzież wychodzące w Krakowie i ua prowincji 
Dotychozes aapotrze- 
powanie miejseowe w tym kierunku zaspakajała prze- 
ważnie zagranica, zarabiali obcy, cieszy mas więc, że 
zakład wyrabiania klisz, urządzony na większą skalę, 
mamy obecnie w Krakowie. — Sądzimy, że na brak 
poparcia właścieiel nowego zakładu uskarżać się nio 
będzie potrzebował. 

Kłamstwa „Naprzodu“. Znowu musimy napię- 
tnować metodę kłamstwa i potwarzy, uprawianej przez 
tutejszy organ socjalistyczny. Z powodu sprawy Ci- 
łowskiego „Naprzód“ pozwolił sobie na insynnację, ja- 
koby „Głos Narodn* popierał pośrednio tczo rycerza 
przemysłu, reklamująe stowarzyszenie „Ojozyznę* w 
esasie, gdy on tam rej wodził. Otóż rzecz tak się 
miała : 

O założeniu „Ojczyzny* zamieściliśmy nctatkę, po- 
dobnie jak wszystkie dzienniki, opuszczając je- 
dynie nazwisko Orłowskiego, jako kom- 
promitujące. Napróżno Orłowski pisemnie i przes 
przyjaciół nalegał na zaznaczenie jego udziała w sto- 
warzyszeniu. Znająe jego przeszłość — traktewali- 
śmy i „Ojczysnę” znpełaie obojętnie. Dopiero odkąd 
Rowy prezes tego stowarzyszenia przybył do Krako.,% 
izapewnił Ras, że Orłowski został zupełnie usunięt , 
otworzyliśmy chętnie nasze łamy temu peżytecznemu i 
humanitarnemu Towarzystwu. 

Dodać trzeba, że odparliśmy wszelkie próby na- 
wiązania stesunków, czynione przez Orłowskiego wte- 
dy, gdy jego stanowisko w Wiedniu wydarało się 
świetnem i wielu poważnych ludzi dało się omamić 
tyw błyszczącym posorom. 

Kronika polieyjna | pogotowie. Skład ga- 
lanteryjny. Wozoraj na inspekcji policyjnej „pod 
tełegrsfem* można było widzieć onły skład najroz- 
maijtszych galanteryjnych towarów, które ajenci peli- 
Oyjui Sehimsheimer i Daczkowski rakwestjonowali u 
dwóch zasresztowanych 15-letnich chłopców. Jeden 
z nich nazywa się Stanisław Pietrucha, drugi Stani- 
sław Palozewski, znami złodzieje krakowscy. Pierw- 
szy wyszedł dopiero 1 b. m. z kryminełu po cdsie- 
dzeniu 8 miesięcznego ciężkiego więsienia. Zaersssto- 
wani zostali u Katarzyny Sufszyńskiej, zamieszkażej 
przy ul. Lenartowicza 1. 14. Obaj ntrzymywali bli- 
wkie stosunki z córkami Sufezyńskiej, a przedmioty 
skradzione były jut używane czy to przes nich, 6zj 
też przez ioh kochanki. Pomiędzy zaalezionymi przed 
u galanteryjnymi były buciki i parasolki dam- 
sie. 

Kradzież. We czwartek przyareszłowaną z0- 
stałą niejaka Parpan Jalja, która swojej koleżance 
siutącej Em. Radwańskiej skradła z zamśniętej ku- 
chai sza] osarmy, wartości 16 koron; znaleziono przy 
miej również kilka metrów chodsika. 

Złodzieje kolejowi. Józef Gawlik, dozorca 
robotników kolei północnej, zamieszkały na Prądniau 
ezerwnym dnia 7 b. m. o godz. 8 wioczorem, usły= 
azal, że BA parksnem placu kolejowego przy ul. War- 
Szawsxiej wlocz, kioś ciężki przedmiot po ziemi. — 
Gan lik przeszedł prz parkas, zobaczył chłopaka, 
który ciąznął skrzynzę. Chłopak, sposssegłssy go, 
uciezł precz dziurę od parksnu na gościniec, a po- 
szedłszy na most kolejowy, sa fiisrem pruystanął. — 
Gawlik tymczasowo zabrał skrzynkę i oddał ją urzę- 
dnikowi, pełniącemu służbę rucha, p. Karolowi Hei- 
ligowi. W skrzynce było 25 klgr. patronów dynsmi- 


Modlitwa jubileuszowa 
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towych, które właówciet salada węgia orzy ui. Pa 
wiej p. Czernyj przesyłał do zarządu kopalń węgla 
w Jaworzniu. 

Złodzieje skradli skrsyankę s wagonu kolejowego, 
przez oderwanie plomby. Usiłowali oui widocznie o- 
tworzyć skrzynkę, gdyż wiersch jej był mieso mci- 
panty. P. Heilig przebrawmzy się w nbranie cywilna 
przytrzymał wskazanego mu chłopaka, stojącego cią- 
gle na moście, poza filarem. Aresztowany nazywa się 
Franciszek Huber, liezy lat 15, mieszka na Prąłni: 
ku ezerwonym. Był w towarzystwie niejakiego Ro- 
katy. Oba są znanymi słodziejami kolejowymi. 

Chłop zaginął. Dziś do dyrekcji policji zgło- 
siła sią Gertrada Hajtn z Wołowie i podała, £> ziąć 
jej wyszedł przed Świętami z domu i do tej sory 
nie wrócił, pozostawiając troje dzieci i żonę u siebie 
w Dąbrowie. Wyszedł on we Wielką Srodę z doma 
do roboty około Wisły przy t. zw. „przerywkach”, 
był jednakowoż w stanie nietrześwym. Żandarmerja 
bes skutku go poszukuje. O ile się zdaje został om 
zasypany przez piasek. 

Złamanie obojezyka, Woseraj' og. 11 przed 
poładniem spadła ze schodów Józefa Bogata 40 lat 
licząca, z zawodu wyrobnica i złamała sobie okoj- 
czyk. Pogotowie ratunkowe opatrzyło ją i odesłało do 
szpitala ów. Łazarza. 

Przejechanie. W piątek o godzinie 3 popo- 
ładniu przejecbsł wóz, rozwożący mięso, na ul. éw. 
Józefa starnszkę 78 letnią Marjannę Sokołowstą, pray- 
czem zmiażdżył jej lewą rękę. Omdlałą przewieziono 
de kliaiki chirargicznej. 

Ulica „szynkówniana”. Tak się w przysłości 
będzie nazywała dzisiejsza nliea Luabiez. Ulica ta po 
jedaej stronie ma więcej szynków niż domów, a po- 
nieważ po stronie drugiej brak domów a jest tyiko 
parkan, przeto ma być sbudowany osobny bndynek 
narożny, Ra to, aby mógł specjalnie słażyć na nowe 
s.ynkownie, któremi gmisa pragnie ugarnirować dru- 
gą mironę uliey. Szymnrownia przy rogu ulie Baszto- 
wej i Pawiej po wytzwałej walse usadowiła się na 
stałe. Nie dłogo będzie 1ch więcej. 

Nożownicy. W piątek stanął przed tutejs:ym s% 
dem kiajowym karnym Ludwik Pań, z Krowodrzy, 
lat 22 liczący, obecnie szeregowiec 13 pułku pie 
«hoty w Bieisku, dwa razy jut karany za zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała. 

Dnia 22 listopada 1903 roku o godz. 8 wieczo- 
rem, przyniła do szysku Romana Neugera, żyda, na 
Krowodrzy, niejaka Marja Dzieśs, zwana Gachówną, 
colem kupienia piwa dla Marji Głowy. W oznsie gdy 
Szynkarz nalewał jej piwo do flaszki, przysiadł się 
do niej obwiuicny Ludwik Paś i obecsowo począł 
zalegać, by z nim poszła. Skoro Dzieżowa na propo- 
zycję cbwiniunego nie nie odpowiadała, tan pochwy- 
oił ją za ręke i przemocą wyprowadził na ulicę. 
Dzieżowa przestraszona, pootęła wołać o pomoc, na- 
stępnie wjrwawszy się z rąk Pasia. usiłowała rato- 
wać się noteszką. Paś jedaakowcż dopzdł ją, uderzył 
nożwiu w twarz ponad lewem okiem tak, iż padła na 
ziemię. Na jej krk wyszli małżonkowie Chachlow- 
mcy, którzy tę soemę widzieli. W dniu krytycznym 
Pań nie słaż,ł jeszcz» we wojsku: stanął zatem przed 
trybunałem cywilaym, tłómaczy się, że Marję Daieżę 
uderzył notem Józef Nosek a nie on. To okazało się 
jednakowoż nieprawdą. 

Po przeprowadzenia rosprawy dowodowej, trybu- 
nal wydał wyrok zasądzający Pasia na 6 miesięcy 
ciężkiego więz enia. 

Nasze wychsdżtwo. Dsia 6 b. m. przejeźdżało 
przez Kraków okeło 4000 osób do Prze na zarı bay, 
nazajutra rach był jus nieco mniejszy, be jadąsych 
było tylko około 1000 osób. Więke:a część tych emi- 
grantów przejeżdża przez Podgórze Płanzów. Są to 
pizeważnie Rasiai. Jadą z całymi rodzinami, 8 na 
twarsach ich bieda i nędsa wyryły wyrsśne Ślady. 
Jakkolwiek wielu z nich wie, żə w Prasach o tej 
porze żadnej pracy nie uzyskają, to przecież niedo- 
rzeczsa jakaś i nieuzasadniona nadzieja, wypędza ich 
calmi masami z kraju. 

Sprawozdanie Tow. ochotniczego ratunkowego 
za miesiąc marzec przedstawia się następująco: po: 
mocy udzielono ogółem 267 razy, tj. w dzień 208, 
w nocy 59 razy i to w nagłych zasłsbnięciach 65 
raży, w przypudkach chirurgicznych 148 razy, w 
przypadkach obłąkania 4 razy, przy nmagł:j Śmierci 
S razy. Słożbę pełniło 30 ochotnikó w, 

Ogółem od zał.żenia Towarzystwa (w ozerwcu r. 
1901) udzielono pomocy w 80.966 wypadkach. 
z M I O O ZOE OZOWÓZCZ > aoc ADAK 


Podziękowanie. Nie będąe w stanie podziękować 
osobiście wszystiim instytusjom i osobom, która po- 
Śpieszyły oddaó ostatnią posługę naszej drogiej zmar - 
łej, oraz wyrazić nam swoje współczucie, przesyłamy 
tą drogą z serca płynące „Bóg zapłać l“ 

W Krakowie dnia 7 kwietnia 1904. 

Dr Władysław Żeleński z synami. 


Z o. k. Dyrekcji peczt I telegrafów. Z dniem 1 kwie- 
tnia b. r. zniżoną zostuła opłata za telegramy do Grecji, 
wyspy Korfu, oraz innych wysp greckieh, tudzież do Kre- 
ty i Malty. Należytość od słowa wynosić będzie: do Kor- 
fu via Trjest 19 h. (samiast 26 h.); do Grecji oraz wysp 


Hubes i Foros via Trjest 24 h. (zamiast 41 h.); do wszy- S 


s dnia 9 kwietnia 5 


stkicn innych wysp greckich via Trjest 28 h. (zamiast 44 
h.); do Krety via Trjest 38 h. (zamiast 40h.); do Malty 
via Trjest 35 h. (zamiast 37 h.). 

Ponadto zniżoną została od powyższego terminn tary- 
fa za telegramy do powyżaj wyszczególnionych krajów 
pa „Trjest Malta-Kadyx-Teneryfa" o 23 hal. za ksżde 

owo. 


sprzedaja 
fortepiany, pianina, harmoaje i pfamele — 
krajowe | zagraniczne — nowe | przegrane — 
sa gotówkę ! na spłaty — bes zalieski. 
BRAD OJ ERICA EA ESE pa 
Repertuar teatru miejskiego. 


Głabryelski kupuje, | i najmuje: 


W Sobotę 9 kwietnia: „Najlepszy środek* (Le bom 
moyen), komedja w 3 aktach A. Bissona (nowość). 

W niedzielę 10 kwietnia o godzinie 8 po południu: 
„Kopciuszek“, widowisko fantastyczne w 8 obrazach z mu- 
zyką, przerobił A. Walewski (przedst. popularne). 


Kącik humorystyczny. 


Na targu. 
— Po owemu ajka gosponiu? 
— Para dziewięć. 
— Tak drogo? Za te peniądze możnaby mieć 
kurczę ! 
— Nic dziwnego! Czy pani nie wie, sə teraz 
jajka cheą być mędreze od kury? 
W składzie wód mineralnych. 
— Pruszę o botelkę wody karlshidskiej. 
Subiekt do tłużą ego: 
— Daj karlsbadztiej. 
Służący szeptem : 
— Karłsbad jak rag wyszedł — proszę pana. 
— A'e etykiety nie wyszły, gamoniu jedón! Na- 
klej Karlsbad na Mo'jenbad i wydaj gościowi. 
Z teki narwanego filozofa. 
Jaki to dziwny stosunek ilusji do szezęścia: ilu- 
zja jest szczęściem, a szozęście jest iluzją! 
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Dział ekonomiczny. 

Centralny związek fabryczny wydaje obecnie 
wszystkie komunika.y, odezwy i oxólniki własne, o- 
rss „Biora reklamy wyrobów krajowych“ drokiem w 
ubiorze p. t. „Korespondoacja przemysłowa”, która 
okazuja się mniej więcej co dwa tygodnie. „Kores: 
pondencja* zastępuje zatem dotychczasowe indywi- 
dualnie rozsyłane pisane okólniki. Otrzymują ją baza 
płatnie wszyscy członkowie „Ceatrałaeg) związku fa- 
b:yeznego", Towarzystwa „Pomocy przemyzłowej* — 
wreszcie, w rasie jakiejś spe-jalaej akcji wszyscy 
przemyałowcy dotyczącego Qziałn. 
REEN f 


Wojna. 


Depesze dziemme. 
Japończycy nad Jalu. 

Londyn 8 kwietnia. (Tel. wł.) Według de- 
niesień z Tokio pierwsza dywizja I-go 
korpusu stanęła już na lewym brze- 
gu rzeki Jalu. 

Z Korei. 


Seui 8 kwietnia. Telegramy xe źródeł ke- 
reańskieh donoszą, że Rosja obsadziła 6 naj- 
większych miast granieznych nad rzeką Thu. 
men. Prefekt koreański w mieście Kanszung do- 
noai, że lezne wojska cofnęły się z Jonampko 
do Andżu (?;, W Jonampho znajduje się jeszese 
tylko 160 żołnierzy i kilka kapeów. 

Petersburg 8 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza: Ochronę interesów rosyjskich podda- 
mych i gmachów w Korei powiersono tymczaso- 
wo francuskim zastępcom z powodu wyjazdu ro- 
syjskiego ajenta dyplomatycznego 1 konsulów. 

Z Portu Artura. 

Petershurg 8 kwietnia. Rosyjska ajen. tel. 
donosi z Portu Artura pod datą 7 b. m: W re- 
jonie wssystko spokojnie. Mieszkańcy przygoto- 
wują się na święta Wielkiej Nocy. Na ciemne 
bezksiężycowe noce oczekiwany jest atak mie- 
przyjaciela, który pojawił się znowu na naszych 
wodach. 

Lendyn 8 kwietnia. (Tel. wł.). Według po 
ufnych informacyj z Tokio, zmobilizowano tam 
dwie dywizje: „Tokie i Osaka“, specjalnie w 6 e- 
lu zaatakowania Portu Artura od 
strony lądu. 

W swiąsku £ lądowaniem tych dywisyj w po- 
bliża Porta Artnra ma stać pojawienie się foty 
wojennej japońskiej w zatoce Liaotang. 

Udział Chin. 

Loudyn 8 kwietnia. (Tel. wł.). Korespondent 
„Daily Mail“ donosi s Szanghaju, że na stojące 
pod Liaojaug posterunki rosyjskie napadła ban- 
da zbrojnych Chnachasów. Szczegóły nie znane. 

Lendyn 8 kwietnia. (Tel. wł). Z Pekinu do- 
noszą, że w Liaojang ogłoszono rosporządzenie © 


do N. P. Niepok. Poczętej « obrazkiem 1 szt. 4 h. — Modiitwy do Niepok. Poczęcia N. Panny i do 
Cudownego P. Jezusa w Kościele Marjackim = 2-ma obrazkami po 10 hai. — Nowenna do Opatrz- 
ności Boskiej 1 sztuka 4 hal. — Koronka do św. Antoniego, litanja ! Respousoriam g obrazkiem 


1 szt. 6 hai. — Do nabycia w handlu artykułów dewocyjnych: 
K. ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Marjacki 1. 8. 


a. opa Swieta 


noszenin bron! przez iuwyleów. Bron powiana być 
znaczona stemplem rosyjskim, a każdy Chińszyk, 
noszący broń nieostempłowaną, uważany będzie 
za rozbójnika. 

Londyn 8-go kwietnia. (Tel. wł.) „Moraisg 
Leader* donosi z Tiensinu, że rosyjski poseł w 
Pekinie sałożył protest przeciw wynajmowaniu 
przes Chiny japońskich instruktorów wejskowych, 
gdyż to narusza masadę neutralności. 


Depesze nocne. 


Nad Jalu. 

Londyn 9 kwietnia. (Tel. wł.) „Daily Mail“ 
donosi z Senl, że Rosjanie nie stawiali oporu 
pierwszej armii japońskiej, zdążającej ku Jalu, 
tak, że już 29 go marca przednie stra- 
że japońskie stanęły w Twiezau (nad 
Jalu). 

Londyn 9 kwietnia. (Tel. wł.) Wkroczenie 
pierwszej armji japońskiej na lewy brzeg Jalu 
odbyło się w nadzwyczajnym porządku. Stan 
zdrowia wojsk jest wyborny. Oddziały prowjan- 
towe, dobrze zorganizowane, fungują tak dokła- 
dnie, że armja nie może być narażoną na brak 
żywności. 

Londyn 9 kwietnia. (Tel. wł.) Jako przykład 
dobrego zaopatrzenia wojsk japońskich we wszyst- 
ko, co tylko może być dla armji przydatnem cy- 
tnją dzienniki fakt, że armja japońska nad Jalu 
wyposarzoną jest w specjalnych fotografów woj- 
skowych, którzy za |omocą aparatów błyskawi- 
cznych ?dsjmują każdą podejrzaną miejscowość. 

Londyn 9 kwietnia (Tel. wł.) Dzienniki tn- 
tejsze podają jako fakt, że Japończycy ob- 
sadzili już ujście Jalu i zapanowali wy- 
łącznie nad zatoką Koreańską. 

Eskadra Portu Artura. 

Berlin 9 kwietnia. (Tel. wł.) Dzienniki tu- 
tejsze donoszą, że eskadra rosyjska wypłynęła 
z Portu Artura i krąży po morzu Żółtem. W mia- 
stach japońskieh pojawiła się z tego powodu po- 
głoska o stoczeniu wielkiej bitwy morskiej. 

Na Sackalinie. 

Londyn 9 kwietnia. (Tel. wł.). Jak wiadomo, 
na Sachalinie uzbrojono skazańców, tam depor- 
towanych. Ponieważ na Sachalinie znajduje się 
obecnie 200 Japończyków, którzy przed wojną 
nie zdołali wyjechać, zachodzi obawa, że zosta- 
ną oni wymordowani przez uzbrojonych świeżo 
"brodniarzy. 


Nowy dyrektor Iwowskiej szkoły przemysłowej. 
Wiedeń 9 kwietnia. „Wiener Ztg“ ogłusza: 
Minister wyznań i oświaty zamianował archite- 
ktę Zygmunta Hendia z Krakowa, dyrektorem 
państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie. 
Zjazd ministrów. 

Wenecja 9 kwietnia. (Tel. wł.) Minister Tit- 
toni wyjechał stąd wczoraj po południu na po- 
kładzie włoskiego statku wojennego „Dogali* do 
Abbazji. Ponieważ morze było bardzo wzburzone, 
okręt przybędzie na miejsce prawdopodobnie de- 
piero dzisiaj rano. 

Ministrowi Tittoniemu towarzyszy sekretarm 
ministerstwa hr. Alberti, 

Wenecja 9 kwietnia. (Tel. wł.) Spotkanie hr. 
Gołuchowskiego z ministrem Tittonim nastąpi 
dziś rano © 10-tej. Oba ministrowie odbędą w 
ciągn dnia dzisiejszego kilka konferencyj. 

Wiedeń 9 kwietnia. (Tel. wł) W obradach, 
dotyczących traktatu handlowego pomiędzy Au- 
strją a Włochami, wezmie udział także austrja- 
= | dnie handlu, który dziś przybył do Al- 
anji. 

Wenecja 9 kwietnia. (Tel. wł.) Dzisiaj o go- 
dzinie 6-tej wieczorem wydaje hr. Gołuchowski 
obiad na cześć Tittoniego. 

Wenecja 9 kwietnia, (Tel. wł.). Minister Tit- 
toni odjedzie dzisiaj x powrotem z Abbazji do 
Wenecji. 

Wiedeń 9 kwietnia. (Tel. wł.). Zjazd miai- 
strów miał się według pierwotnego plana odbyć 
w Wenecji, jednakże zamieniono miejsce spotka- 
nia na Abbazję z tego względu, że Tittoni, jake 
młodszy kolega hr. Gołuchowskiego, winien 
mu pierwszy złożyć wizytę i to na terytorjum 
austrjackiem. 

Berlin 9 kwietnia. (Tel. wł.). Tutejsze dzien- 
niki: „Berl. Loes) Auzeiger* i „Berl. Tagbl." 
podają, że zjazd obu ministrów nastąpił z inicja- 
tywy cesarza Wilhelma. Zdaje się, że jestto chęć 
strojenia się w cndze piórka. 

Berlin 9 kwietnia. (Tel. wł.). „National Ztg.“ 
w zjeździe ministrów dopatruje się dowodu trwa- 
łości trójprzymierza i usunięcia nieporozumień, 
jakie się wkradły między Anstrję i Włochy za 
czasów Zanardellego. 


Znakomite piwo 


„(GŁOS NARODE 


Ugoda franeusko-argielska. 

Londyn 9 kwietnia. Wczoraj została tu pod- 
pisana franensko-angielska ugoda kolonialna. 

Paryż 9 kwietnia. „Temps* ogłasza wyciąg 
z ugody francuske-angielskiej. Prócz znanych już 
panktów podnieść jeszcze należy, że według u- 
gody stan polityczny w Egipcie t Ma- 
rokko nie dozna żadnej zmiany. Fran- 
cja nie będzie przeszkadzału akcji 
angielskiej w Egipcie, w zamian za co 
Angja przyznaje Francji prawo ezu- 
wanianad sprawami marokańskiemi 
i będzie dopomagała rządowi marokańskiemu 
przy reformie administracji państwowej, skarbu 
i armji. Anglja przystępnje do ugody z r. 1888 
w sprawie neutralności kanału suez- 
kiego. Dalej Anglja w Egipcie, a Francja w 
Marokko ma czuwać nad tem, by wielkie przed- 
siębiorstwa pozostały w rękach tych państw. Co 
się tyczy Madagaskaru, Angija cofa swój pro- 
test przeciw tamtejszej francuskiej taryfie cło- 
wej. Oba mocarstwa przyrzekają sobie wzejemnie 
pomagać przy przeprowadzaniu tej ugody. 

Usuwanie krucyfiksów. 

Paryż 8 kwietnia. Minister sprawiedliwości 
rozesłał okólnik do wszystkich prokuratorów, 
w którym przynagla ich, aby dopilnewali usu- 
nięcia krucyfiksów ze wszystkich sal sądowych, 
a to zgodnie z uchwałą parlamentu. 

Paryż 9 kwietnia. Wezoraj przedpołudniem 
nsunięto z sal pałaćn sprawiediiwości wizerunki 
Chrystusa. Nie przyszło przytem do żadnych 
zajść. Usunięcie przeprowadził arehitekt pałacu 
sprawiedliwości, który już przedtem poczynił do 
tego przygotowania. 

Wrzenie na Bałkanie. 

Konstantynopol 9 kwietnia. (Tel. wł.) We- 
dług pogłosek, które przedarły się z biur Wy- 
sokiej Porty, dzisiaj ma nastąpić podpisanie tra- 
ktetn bułgarsko-tureckiego. Do wiadomości tej 
nie można jednak praypisywać żadnej wagi, 
gdyż — jak wiadomo — Turcja nie chce pod- 
pisać traktatn. 

Sofja 9 kwietnia, (Tel. wł.). Panuje tutaj 
bardzo pesymistyczne rapatrywanie na możliweść 
porozumienia między Baułgarją a Turcją. 

Wledeń 9 kwietnia. (Tel. wł.). Według na- 
deszłych tu depesz z Bułgarji bierze górę 
stronnictwo wojenne. Przypuszezają, Że 
poseł bułgarski w Konstantynopoln zosta- 
nie niebawem odwołany. 

Zamach na króla hiszpańskiego. 

Madryt 8 kwietnia. Z Barcelony donoszą: 
Petarda eksplodowała o godz. 9 wieczorem na 
bulwarze Rambla przed domem nr. 19. Tylko 
zewnętrzna część tego domu zoztała uszkodzoną. 
Wypadkowi tema nie przypisują kadnego zna- 
ezenia. Nie chodzi tu o zamach, osoba która 
podłożyła petardę, miała na celu tylko zaniepo- 
kojenie ludności. Potwierdza się, że dwie csoby 
odniosły rany, jedno indywidnnm aresztowano. 
Śledztwo w toku. Bomba miała wewnątrz rurę 
napełnioną dynamitem. 

Barcelona 8 kwietnia. Król Alfons odjechał 
dzisiaj wśród owacji ludności do Gerony, skąd 
powróci jutro po południu. 

Madryt 9 kwietnia. Jak donosi dziennik „Li- 
beral*, eksplozja w Barcelonie wywołała panikę 
wśród osób, znejdujących się w pobliżu. Zaczęto 
uciekać na wszystkie stromy. Dom, przed które- 
go bramą położono maszynę piekielną, został 

znacznie uszkodzony. W bramie znale- 
ziono kawałki żelaza, ołowiu i kule. Bzyby okien 
okolicznych powypadały, a mur się porysował, 
Trzy osoby 84 poranione. Sprawca zama- 
chu nieznany. Policja poszukuje za dwoma indy- 
widuami, mówiącemi po niem ecku, które widzta- 
no na miejscu zamachu, a które po eksplozji 
zaraz znikły. Nazwiska ieh, jak dotąd, nie są 
znane. 


Wielkie bankructwo. 

Wiedeń 8 kwietnia. Fabryka maszyn Hofmej- 
ster 1 Sp. zgłcsiła niewypłacalneść. Passywa wy- 
noszą 350.000 koron. 

Pożyczka marokańska. 

Paryż 8 kwietnia. Otrzymano szczegółowe 
informacje co do zawrzeć się majątej pożyczki 
marokańskiej. Według tych informacji, pożyczka 
ma cel dwojaki: konwersję dawniejszych trzech 
pożyczek, zawartysh przez Maroko z Anglją, 
Francją i Hiszpenją, tudzież dostarczenie sułta- 
nowi marokańskiemu nowych środków. 

„Banque de Paris“, działający imieniem syn- 
dykatu, będzie jedynym wierzysielem Maroka. 

Paryż 8 kwietnia. Sprawiła tutaj przyjemne 
wrażenie wiademość, że sułtan marokański za- 
Wrze projektowaną pożyczkę we Francji, nie jak 

' pierwotnie zamierzano w Anglji. Jest to pierwszy 


ZENERA DA mm lM 


(przerv. powagi lekarskie zalecane).. 


Tryjest 8 kwietnia. Na okręcie Lloyda „Jup- 
piter" w drodze między Tryestem a Konstanty- 
nopolem z niewiadomej dotąd przyczyny wybuchł 
pożar, który jednak został ngaszony. 

Mobilizacja floty czarnomorskiej 

Sewastopol 8 kwietnia. Rezerwa floty zosta- 
ła amobilizowaną. 

Tureeko-bułgarska ugoda. 

Konstantynopol 8 kwietnia. Tureeko bułgar- 
ska umowa została na nowo zredagowaną, bo 
w ostatnim projekcie oba państwa figarowały 
jako równouprawnione, przeciw czemu Turcja 
zaprotestowała. 

Zaburzenia strejkowe. 

Amlens 8 kwietnia. Strejkujący usiłowali 
wtargnąć do kilku warsztatów, przyszło do starć 
z policja, przyczem pewnego komisarza policyj- 
nege rdeptano negami. Kawalerję, którą wezwa- 
no, obrzueił tiam kamieniami.. Pewien kawale- 
rzysta otrzymał cięcie nożem. Jeden strejknjący 
został ranny. 

Liile 8 kwietnia. Strejk tkaczy ukończony, 
oboma otrzymali trsyprocentowe podwyższenie 
płacy. 

Toulon 8 kwietnia. Admirał Brenaimó i kontr- 
admirał Ravel, odjechali wezorsj na wezwanie 
ministra marynarki do Paryża. 

Zdrowie cesarza Wilhelma. 

Palermo 8 kwietnis. (Tel. wł.) Stan zdrowia 
cesarza Wilhelma połepszył się podebno w osta- 
a dniach, gdyż lekarze pozwolili mn snow 
palić. 

Ludność Stanów Zjednoczonych. 

Waszyngton 8 kwietnia. Podług urzędowego 
spisu ludności w r. 1903, ludność Stanów Zje- 
dnoczonych z wyjątkiem Alaski i wysp wynosi- 
ła 79,900.000. Przyrost od r. 1900 wynosił 
3,900.000. Liczba ludności Nowego Jorku wy- 
nosi: 3,700.000, Chicago: 1,870.000, Filadelfji = 
1,360.000, S.-Lonia 600.000. 

(EEEE oka OKA p z M 0000000001 
Kursy telegraficzne. 

Wieden 8go kwietnia. (Gierda pop.) — Godzina 3— 
Marzi 117-22 Bonta majowa 99:76, w g. renta XOToIc= 
wa 9795, Akoe istr, zakładn kredyt. 686-—, Akcje weg. 
75460, Akcje Anglobanku 27950, Akcje Uniobanku 518 — 
Aksje Flm lerbuaxn 48275, Akcje kolei państ, 684 — Lon 
bardy 86-—, Akcje ianryki broni 454—, Akcje tyroru "a 
kk sA Akae Alpiny 406— Losy turachie 126-75, Buzia 

Cukier 'spok.) 20-—, spirytus (ustalony) 45°40, — 
fia niermiemona. 

Berilis 8-g0 kwietnia. (Giełda wisez.). — Austrpacz €, 
Akcje kredytowa £00-90, Towarzystwo dyskontowe 188-75. 
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WADESJSKANKE. 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskick 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F. 3. Komendziński, Zakopane 


40.0680 korom wynosi główna wygrana 
loterji na ogrzewalnie. — Zwracamy uwagę na- 
szych Szan. Czytelaików na termin ciągnienia, 
które nieodwołalnie odbędzie się dnia 23 kwie- 
tnia 1904 r. 


Zakład techniczno-dentystyczny 


W. Lipońskiego 
przy ul. św. Krzyża l. 5 I p. — Osadzanie sztucznych 
zębów na sposób amerykański. — Naprawki z prowincji 
uskutecznia się po wrotną pocztę- 3138 
anaw =: 


Ruch pociągów 
e. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnef 
na stacji Kraków 


waimy od dnia 1-go maja 1903 robu 
według emasu środkowo-europejskiego. 
Odchodzą z Krakowa: 

W streng Lwowa. osobowy © g. l'30 w poł 
pospieszny 3 . 6'48 r. | osobowy O gods. 7'40 wiees 
osobowy o godsin. 8.10 r. De Nowego Sąsza 
osobowy o godsin. II rano | „ecpowy © godz. 9:06 rano 
biskawiomy o E. Gigg 0, | osobowy o god. 7'55 wiesz. 

Ospieszny o „BG Ww. R _ 
osobowy Oien 0 więc JE) Oo odatidan 
De Wiedała 


osobowy o g. 10-55 wiecz. 
De Oświęcimia osobowy o godz. 5'29 rano 
j ć pospiesmy o gods. 7:18 r. 

osobowy o goda. 1-15 pop. a | fr 
osobowy o godz. 7:65 wiece. owy o godz 2 ; 
pospieszny e godz. 19 w 

De Tarnowa | Stróż Le Warsza 
i "15 w. © wy 

osobowy o godnin. > w e a 0526) sia 
De Wielezki _ | osobowy © godz. 8-20 rano 
osobewy o gods. 8'90 ranó | osobowy © gode. 6:48 wiec 


Odznaczone na 14 światowych Wystawach złotymi medalami 


i krzyżami zasługi 


trzeimickie Reprezentacja Browaru trzeiniskiego 1. KLOMINKA 


w Krakowiejul. Skewsha, l. 12. 


(Cenniki na żądanie wysyła się). 


Gi mima Sokołów koło Rze- : 


owa rozpisuje konkurs celem 
baadzenia posady lekarza 
miejskiego z roczną płacą 1000 
koron. Ubiegający się kandydaci 
mają wnieść podania z odnośnemi 
wiadectwami odbytej praktyki 
lekarskiej na ręce Zwierzchno- 
ści gminnej do 15 maja 1904 r. 


1684 3 3 Burmistrz. 
D a BEB A DAE EDERE | 
i 


a Ekstrakt orzechowy 
do farbowania SiRYGH TRIIN 


R wynalazku JULIANA JÓZEFOWICZA 
M perfumera. 
E Jostto najlepsza roślinna farba, któ- 
§ rą można w przeciągu 10 minut 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor 
ezarny, branatny, szary I blond. | 
skład: w w Warszawie, ui. Nawa Se- 
Batorska 2. 2429 9 0 


8083303698 OS (31010458 BABI O 


Czytajcie! 


Kilka rentowaych kamienic 
w Rynku, przy ul. Szewskiej, Floryań- 
skiej w śródnaieściu i za plantami w 
Krakowie tauło de sprzedaala, 

Mniejsze folwarki, witie | parcele 
badawiane. 

Wiadomość: Ageneya Infermacy]ns 
Bt. Mikulskiego, Kraków, u 
Floryańska L. 8, I piętro. 

Biure sług dostarcza danre: 
woj Huż3y. 

Agemeya wyrabia a hype. 
teszne | wekslowe, warunki przystępne. 

Więknze | milejsze kapitały lo- 
kuję pewnie i na wysokie odsetki, 

Na odpowiedź proszę załneznó marki. 


Błaga o litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa pe we 

teranie z roku 1881, mająca lal sohie 

` mienieczalnie chorą córkę, a wspomo: 
żenie jakimkolwiek io 


| Zaskawe datki na ten esi przyjmuje 


Administracja „Hom Narodu“ Kraków 
mlica św. Krzyża Nr. 7. 8170 


Kto lubi 


bez piegów, delikatną twarz, mię- 
ką, elastyczną skórę i różową płeć, 
niech używa sodziennie znanege 
medycznego 


BERGWANNA 
MYDŁA LILIOWEGO 


(marka ochronna: 8 górnicy) 
Borgmann & Ceo., „Ag a. Tetschen 
8/L. 


R We Lwowie u p. A. Beacocka ulica 
Hetmańska L. 4, n Ig. Jahia, Hotel 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha 
i Sp.; w Krakowie u Reima i Spółki, 
Rynek gł. linia A—B, J. Hanska 

i Spółki droguerja ulica Szewska, 
Fr. Zopotka drognerja ul. Sienna 18 
iR. Wiskidy, plae Marjaeki. Cena 
flakonu kør. 3, fiakoniki próbne 
Jl kor. ©© gr.— Przssyłka i główny 


Do nabycia po 80 hal. w Krako: 
wie w aptekach: M. Pr:ń, Karol 
Jahr, W. Redyk, F. Gralewski, K. 
Wiszniewski, Bartmański i Sp., L. 
Rosenksrg; w droguerych: J. Hanak 
i Sp., Anast. Fronez, F. Zopoth i 
Sp., J. Wiszniewski i Sp., J. Kle- 
mensiewicz, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnowski. — w Bo- 
chai: Strnisł. Pawłowski, Jan Mi- 
chnik, — w Nowym Sączu w apte- 
kach: R. Jaknkowski, L. Georg80u; 
w drogueryach: T. Kwieciński, D. 
Klausner, — w Raeszowie: w aptece 
A. Karpiński, J. Kołodziejowski, 
Paulina Brtnner. 1466 60 | 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 
Kraków, ul. Karmelicka L. 66 


poleca na sezon wiosenny masiona 

warzywno“ : kłęcze, eebulki i 
W nasiona kwiatowe; saduonki 
| kwiatowe i warzywne, sa€uepy i 
i 
t 
l 


KPEEWY owocowo, FókE wysoko 
i niskopienne. 

Wielki wybór roślim domior- 
kowyeh ots. 

Connik na żądanie przesyłamy 

. epłatnie. 1389 2 6 


w. 


! 


„GŁOS NARODU. 


„ WSPFEBAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


niezawodny środek na wszelkie robactwo. 


Kupujcie jednak tylko we flaszkach 
wszędzie tam, gdzie afisze Zacherlina są powywieszane. l: 


944 


WYSYŁAM DARMO! 


moją metodę przeciw 


NE Fupiurze, zatwardzeniu TW 


ag" i dla cierpiących na hemoroidy Œa | 
Dr. M. Reimamns Maastricht Nr. 115 (Hellandya). : 
O4 listów 25, od kart koresp. 10 kal. p'rto. 1613 9 18 | 
| Deskonale edtłuszcza i odkaża 


nkórę, zapobiega wypadaniu m 


nów, wsamasnia ich perowt. 

De nabycia W zasobniejszych 
aptekach, drogasryach i składach * 
parfam | 

Główne składy we Lwowie: 
Hay, Miksiaseh ; Kraków : Roim ` 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka wumiam przy ulicy Św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szezepańskima) Telefen Nr. 381, Filia ul. Kepernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkiech stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, nchylejąc pozestałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewezn zwłok de wszystkich krajów Waropy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiadająs włsane KATAKUMBY, edetępuję miejsca pojedyneze aa 
wieczne czasy, lak przyjmuję zwłoki do tymezasowego przechowania. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumiem, ce jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
a niok nie ma faekowege nzdolnienia, a tem samem i trumien ma 
wyrabiać nie welnęą z 3-7 ja jako majster stolarski prawe te mam 
aktycamie trumny wyrabiam. 


skiej w r 1900 

ewralgie, Bola głowy, Neara- 
ztenie, Hysterye | wszelkle Cho- 

roby nerwów ustępują bezwłocznie 

po spożyciu Pigułek antinewrał. 
gicznych Dra Cronier 76, rue de 

la Bośtie, Paris. Wymagać pra- 
wdziwych z pieczątką Zwiąsku Fabry- 
kantów. Cena franki aa pudełko. 
W Krakowie: w aptekach PP. Wisz- 
AE Bedyka, i J. Macudzińsiie. 
go. — We Lwowie : w aptekach PP. 
Wewiórskiego i Ruckara 9474 96 97 


Pokój kawalerski | Osoby uczciwa i pracowita 


tr każdego czasu znależć za- 


widny, snchy, z osobnym wcho- trudnienie bardzo korzystne. 


dem, przy placu Szczepańskim 8 i 
II p, Od 1 maja do wynajęcia | Szczegóły bezpłatne. Zgłoswenia pod: 
Warunki przystępne, na żądanie | „K. +. Rh.“ de Administr. „Głosu 

obstuga. 1760 2 0 Nazedu". 1288 1 16 


prawie z głodn ginąca, ojeiec od kil- 
kunsstu lat obłośnie chory a matka 
również będąc chorą, nie może zapra. 
eować na pierwsze potrzeby życia. 
Ktoby raczył tym nieszczęśliwym i ich 
daiatkom wołającym o kawałek chiebu 
przyjść z pomocą, raczy oflarę swoją 
złożyó w Administracyi „Głosu Naro- 
du* pod znakiem: „Dla nieszczęśliwej 

rodziny K.*. 1448 9 0 


Tkaniny własnego wyrobu 


clężko czysto miano z najlepszych gntanków przędzy, 


jake to: Weby z aprerarą i bem, płótna od najgrubszych do najeieńszych, 
zwykłej i pedwójnej szerokości (od 80—200 em.) dymy, chustesaki bisto 
i kołerowe, obrusy i serwety wszelkich gatunków, reamiki, àrelieby, 
smowiety, (zengi) Ra ubrania i t. p. wyteby pe ocnnch „ painta ch 


MIECZYSŁAW GONET w Korczynie, obok Krosna. 


Qonniki | próbki z żądanych gatunków wysyła się frauce. 


Pn HR 


E Wszelkich Odpowiedzi 


prywatnych, w celu podania informacyi lub adresu, 
udziela się jedynie li tylko 


1a nadesłaniem marki na 20 halerzy. 


Zarząd Działu inseratowego 
„Głosu Narodu.* 


UOUODOOOTEONUNNOONO ONTO 


an ik Oana aria i wygrana 


De nabycia we wszystkich 
kanterash i domach bankowy 
w Krakowie. 1568 


Wygrana w papierach warteósiowych nie będą zmiozinus BA gutówky. 


UUUUONUDODE 


5 


23 kwietnia 1904 


LOSY NA OGRZEWALNIE 
pe I koronie 


a 
MEDAL ZŁOTY na Wystawie pary- 


Nieszczęśliwa rodzina! 


Tylko wtedy prawdaiwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zam- 
knięta pobockną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). papierze). 


DOTYCHCZAS 


gi TRAN 


(w prawnie ochronionem opakowaniu) 


żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka 8 kor., 
Wilhelma Maagera 


CUKIERNIA 


E | dobrze prosperująca w śródmieściu de 


sprzedamia. Zgłoszenia pod: A. B. 


W | poste rostaute Kraków. 1702 2 4 
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Qbrazy olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo nizkich. 


Własny wyrób rem wszelkiego 
iedzajm, najstarsza firma w tym zawe” 
dzie r: miejscu, rok założenia 1866 


E. LEICHTA w Krakowie 


stea Pijarska przy Wrawie Floryndskież, 
2888 105 0 


Rutynowasa nauczycielka 
muzyki 


nezennice pi ierwszorzędnego prof 

udziela lekcyi gry me fortepianie 

po przystępnej cenie u siadie w domu 
i poza domem. 

| Wiadomość w Admisistracyi 


„Glosa 
Narodu“. 


2192 8 0 


Ulubione Pachnidłe 
eleganckiego świata. 


„THg"' 
CROWN 
BEER" 


———E 
kyce m" , A 
- > 


EEN BE LONDON 
Merab- app! m „Danie. 
ht 
T BLOSS OMS aL 
(FaLUk OMORABIA | i wi EN. 


LONDON  PaRE 


Do nabycia w większych skła- 
dach perfumeryj. æ 


NIEZRÓWNANY !!! 


DORSCH (= 


1 wątroby 
Miętusów 


w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wska- 
tek łatwege trawienia szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
tyeh wypadkach, w których lekarz chce sprowar- 
duić wzmocnienie całego ustroju, 
szczególniej piersi i płue, przyby- 
tek wagi ciała, poprawienie soków, 
oraz w ogóle oczyszczenie krwi. 


Do nabycia prawie we wszytkich apte- 
kach i składach aptecznych anstr.- 
węgierskiege państ 


Główny skład i rozsyłkę da państwa austr.-węgier. ma 
W. Maager w Wiedniu IH./3., Heumarkt Nr. 3. 
B Naśladownictwa będą sądownie ścigane. "UB 


Ww m. 


Czasopismo wychodzące w Ber- 
Mnie p. t. „Przewodnik zdrowla* 
w ostatnim zeszycie marcowym 
na str. 35 wydrnkowało rozpra- 
wkę Przew. ks. kamonika 
Pixy, spowiednika przy kościele 
N. M. Panny w Krakowie p. t. 


0 niedorzeczności 
i szkodliwości 
szczepienia ospy. 
Va nadesłaniem 35 hal. w liście 


w znaczkach pocztowych wysyła 
ten zeszyt odwrotną pocztą franco 


Księgarnia katolicka 


Dra Władyst Milkowstiao| © 


w Krakowie, 
elica św. Jana 6, (Hotel Saski). 


= maa 


Nowość!!! 


Dla dogodności Interesowanych, którzy 
cheg uniknąć t. z. „faktornego* wyda- 
wanym będzie stale od dnia 15 kwie- 
wia b. r. Specyalny wykaz realności 
~ii | parcell budowiaByob, jaketeż wy- 
' majatków ziemskich 5 realności 
jeklch — osiem sprzedaży, dzieria- 
nb zamiany. MAających zamiar sprze- 
4 lub j 
_ realność npraszamy o łaskawe nad 
anie szezegółowych opisów wraz « 
mą koroną za umieszczenie we Wy- 
sach za miesiąc lob kwartalnie 2 kor. 
hal. Dla P. T. Interesantów posy- 
my odwrotnie odpowiednie formulu- 
a do opisania majątku lub realności. 
gkacy będą do nabycia w kopertach 
nkniętych po korcnie. „laformater', 
mdawnietwo praktycznych wykazów 


"ków Szpitalna 34. 1712 13 


Siwe włosy lub broda 


otrzymnją natychmiast pierwotną 
barwę tylko po uzyciu 


NUCINY WITEKRA. 
(EKSTRAKT ORZECHOWY). 

| fakon z objaśniealem ażyola í kar. 
Idealny środek do farbowania 
włosów, pod gwarancyą nieszkodli- 
"wy, zabarwia trwale, nie posiada tłu- 
nie odbarwia się Od wielu lat | 
aprowadzony w Austeji i Niemczech. 


Główny skład i wysyłka: 


Fr. Vitek & Comp., Praga, 
Wassergasee Bi 1088 


o nabycia w Krakowie: droguerya 
Zopoth i Spółka. 


Porębski I Zimler 
raków, Rynek L, 8 
polecają 1645 4 
dobrych gatunkach i po cenach 
konknrencyjnych 


Podszewki 


wełniane i półjedwabne, 
Atłasy, Perkale, 


aztylpy szwajcarskie 


i czeskie, l 
Uzdolnionego, 
inteligentnego 1592 


pomocnika Gnkierniczogo 


g ekspedycyą sklepową obezna- 
nego, poszukuje 


© 
Cukiernia Lwowska| $ 


Jana Michalika w Krakowie. 
KJ 
al Wolska L. 28 naprse- 
SZ ciw „Bokoła“ od 1-go 
ia; parter front: 4 pok., przedp., 


warande, kuchnia. 8 pok., przedp., we- 
raada, knehnia. Wozownia lub pomie 
suczenie na dwa konie. — W ofieynie 
I p. 8 pokoje, kuchnia. 2 pokoje, ku- 
eknin. 1 pokój i kuchnia. 1552 15 0 


PIEGI” 


usuwam pod gwarancyą. 
Optyk, ul. Grodzka L. 6. | 


Wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„GŁOS NARODU" 


dzierżawić swój majątek 0 


DO M „NUTRIN* 


do wydzierżawienia od 1 czerwca b. r. | najnowszy znakemity środek odżywczy 
4 stenrye » (grodem uwocowyim na|| tuczący dla wszelkiego gatunku bydła 
Nowe; wsi Narodowej w Krakowie |i drobiu. Pakiet 48 hal. Główuy suład: 
Recznie 190 złr. Wiadomość: Józef | Droguerya J. Havaka magistra farma: 
Mrór nliea Aryeń ka Nr. 7. ieg22B|cyi I Ski Kraków. Szewska 5 1660 


~ 6660886600606006006QQ 


6 PAROWA FABRYKA 


biszkoptów i pierników 8 


ŚSTANISŁANA GURGULAŚ 


o c. k. dostawcy Dworu 


ts w JAROSŁAWIU 


poleca swe znane z dobroci wyroby. Fabryka od- 
znaczona 41 medalami i 6 medalami na wystawach 
krajowych i międzynarodowych. 1504 3 5 


000006000000060Q 


Kręgle i Kule 


z drzewa „Lignum Sanetum* i zwykłego 
polecają najtaniej 1644 4 12 
Reim i Spółka 


if Rynek 37 Kraków Linia A-B. 


PARASOLEK oraz Parasoli 


w najświeższych wzorach po cenach bez kenkurencyl. 1660 
Nadto poleca Peski damskie w wielkim wyborze. 


Rękawiczki, pończochy i pończoszki dla dzieci oraz skarpetki. 


Anastazy Froncz, Kraków, ul. Floryańska L. 17. 
EEEE 


- Ogłoszenie konkursu. 


Magistrat miasta Bochni rozpisuje konkurs na posadę 
sekretarza miejskiego z płacą roczną 2400 koron, eraz 
z pięcioma dodatkami pięcioletniemi po 200 kor. 

Ubiegający się o tę posadę wykazać winni: 

1. Ukończone nauki prawnicze z trzema egzaminami państwowymi 
i trzechletnią praktyką konceptową w dziale administracyjnym 
przy magistracie, przy rządowej władzy politycznej” lub"przy 
wydziale krajowym. 

2. Nieprzekroczony 35 rok życia. 

3. Obywatelstwo anstryackie. 

4. Dotychczasowe miejsce przynależności. 

5. Nieskazitelne prowadzenie się. 

Posada nadaną będzie prowizorycznie na rok jedan, poczem 
nastąpić może stabilizacya. 

Podania należycie udokumentowane wnosić należy w Magi- 
stracie miasta Bochni do dnła 10 maja 1904 r. 


Z Magistratu miasta Bochni 
dnia 6 kwietnia 1904 r. 
1:08 1 8 Burmistrz: Dr. MAISS. 


G©000000000000000000060G6 


Win RaZ 


9 Magazyn towarów wschodnich  & 
o firmy Dr. Nieć i Spółka e 
A w Krakowie, Rynek 25 A 


© poleca wyroby ręczne perskie, tureckie, indyjskie, © 

© chińskie, japońskie i bośniackie, nadające się do użytku Q 

© ina podarunki imieninowe, urodzinowe, ślubne itd € 

© Cyzelowane i rzeźbione w miedzi i mosiądzu, posrebrzane i pozłacane, © 

[o | inkrustowane srebrem w drzewie i złotem w stali, wykładane perłową © 
masą. filigranowe ze srebra, ze stambnłskiej glinki, zegarki damskie 
i męskie, papierośnice, breloki. cygarniczki, fajki. rączki. laski, WAZY, o 

© wazony, lusterka, imbryki, ramki, szkatułki szpilki, bransoletki, łań- 
caszki, broszki, spinki i kolczyki, tace dekoracyjne, Serwisy na kawę 2 

i herbatę, fajki stambułskie, fajczarnie, taburety i t. d. 

[2] Hafty wschodnie srebrem i złotem na jedwabiu, suknie, gazie i atłasie, 9 
chustki, szaliki, sgarfy, krawaty damskie, jagluki, żuawki, paski, 
torebki, pantofle, serwety, kapy, poduszki. patarawki, fezy, przody do © 

sukien, aplikacye, hafty dekoracyjne. O 
Jedwabne. półjedwabne i bawełniane o wschodnich wzorach bezy (ma- 
terye) bośniackie i brusamskie na tualety balowe, wizytowe i letnie. © 

Le) Wszystko orygiańlne wschodnie. 2845 7 08 

© Powyższe artykuły w wielkim wyborze i od najniższych cen. © 

©06©0060000000000000000006 
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POSADZKI , 
dębowe, deszezółkowe, jakoteż tafiowe Ñ) A 
w doborowych gatunkach utrzymuję sta- POI 
łe ma składzie. Przyjmuję wszelkie za- MME 
mówienia ua takowe, wykonywując je f 
jak najstaranniej z nader suchego ma- | 
teryału jak również podejmuję się wagel- 

kich reperacyj po najumiarkowańszych ŻE 

cenach. 


Ki =J 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


LANDYK, Kraków. nlica Długa L. 19. 1573 7 10| 
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 


„GŁOS 
Poszukuję PANNY 


kowie w Motela Polera w po- 
niedziałek i wtorek w południe od g- 
1$-tej dn 2-giej. 17161 2 


S. CISZEWSKI. 


Kelner płatniczy 


z kaucją i pomocnik płatnicze: 
go posznkiwani zaraz. Mieczysław 
Postępski, Rzeszów. 1714 1 3 


DOM drewniany 


na podmnrowaniun, w Ludwinuwie Nr. 
«8, nai Wisłą, de sprzedania na 
raty. Wiadomość: ul. Kakowicka i. 11, 

Kraków. 1711 1 8 


200 KORON 
ofiaruję temu, kto wyrobi posadę biu- 
rową stałą kobiecie. Zgłoszenia: „J. 
K. K* poste rent. Kraków. 171013 


CYTRA 


aa numen 


Cyrk Beketov. 


W sobotę 9 kwietnia 1904 
o godzinie 8-mej wieczóż 


DRUGIE 


Galowe Przedstawienie 


(Rendez vons de Noblesse), 


Olbrzymi doborowy program galowe 
kostyumy, świetne wykonanie. 

— Kilka nowych występów. — 
Bilety wcześniej nabyć można u WP. 
Femza róg ul. Szewskiej, od godz. 10 

rane do 6-tej wieczerem. 1696 
UBENIĘDTEC TRAN OT Z RZEC 
BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii <agszów z Tremheokich Zwiilisg 
Kraków, ul. św. Jana Nr. 2, róg Ryn- 
ku główn., poleca: Nanczycielki z dy. 
płomem i wyższą muzyką, Nauezycieli 
Cuwerverów, Polaków i Niemców, z ma 
turą szkoły - realnej "łab "gimn. or 
Bony różnej narodowości. 1497 4 


VEILCH 


y 


Do nabycia w większych składach perfumeryj. 


J. Pustówka i Syn 


(6-2 «2 MJM 


AS 


dają dzieła pedagogiczne Reussnera od 
do sklepu mego papieru i rzeźb w | prędkiej i najłatwiejszej nauki K 
Zakopanem zaraz lub cd 1:go Maja. | aboych bez Rauozyolela, z objagnieniam 
Zgło*zenia csobiste przyjmuje w Kra-| wymowy i kluczem, pod tytułem: 


Główny skład 


A-PARFUL SUPRA VIOLETTA] 


NARODU*. Nr. 99 


We wszystkich księgarniach sprze: ` 


qzyków 


amoucze!: 


Polsko - Niemiecki kurs 

wstępny (Elementarzy, 
po 18, 36 i 60 ct. Kurs 
I-szy złr. 1:20, kurs Il-gi 
złr. 2:40. 


Palske-Francaski Kurs I-zy 
złr. 1:80, kurs II-gi zły. 
złr. 4-80. — Gramatyka 
Paske-Franouska złr. 1:80 

Pelske-Anglelski kurs I-szy 
zły. 1-20, kurs IT złr. 1:80. 

Pelske - Rusk! I-szy kurs 

złr. 810, kurs II złr. 2:70, 

w Księgarni Dra Wład. 


Miłkowskiego w Krakowie. 
204 31 2% 


Do Wysokiej Szlsohty, P. T. Właścicieli 
debr złemskich, Fabrykantów, Kupoów. 
Przemysłowców i t. p. 

Celem skoneentro rania wakujących po- 
sad wydany zostanie nakładem podpi- 
sanego wydawnictwa wykaz wolnyel: 

posad I służb, rzadowych, pnhlłozz 

i prywatnych. Upraszamy zatem o ła. 
skawe nadnyłanie udneśnych zzłoszeń, 
które bezpłatnie | z wdzięczneścia umie- 
ścimy we wykazacn. Na żądanie odsy- 
ł«óć będziemy oferty zgłaszającybh się 
według podauego adresu. — Wykazy 
wolnych posad wyjdą w dniu 3%- ge 
kwietnia b. r. — „informator“ Wyda- 
wnietwo praktycznych wykazów, Kra- 
ków, nl. Szpitalna 84. 1718 1 8 


W najgłębszej pokorze 
ze łzami w oczach udaje sią do sero litos ; 
śoiwych wdowa po nauczyciełn ludo- 
wym, emigraneie lat 30 kilka. Wyni- 
szczona 11-letnią chorobą miej córki se- 
minarzystki. na czem zakończyła życie. 
Dziś licrę lat przeanło 70 a od 8 lat 
od śmierci mej córki mało oouszczam 
łoże boleści a jestem tak nieszczęśliwą 
że nie mam Ravet na niezbędne po- 
trzeby do życa. Często nie s. je mi 
nawet suchego kav» alra chleba. aby się 
pożywić. W tej strasznej niadoli, nie 
mając z nikąd najmniejszej pomocy, 
zwracam sią do serc litościwych i bła- 
gam na mułcaierdzie Boże o litość i 
wsparcie a za doznane miłosierdzie go- 
rące modły wnosić będę do Królowej 4 
Nieba u 00. Karmel tów w kaplicy na 
Piaskn 0 zdrowie i błogosławieństw: 
dła mołch Dobrodziei. 

Ż głębokim szacunkiem 


AŁ j 
O: Rezalia Wiekerek, ul. Czaruowiejska 21. 


899 


Fabryka wozòw i osi 
w Cieszynie, 


Z> założona w roku 1861. 


Składy w Krakowie 
i Mor. Ostrawie. 


Niniejszem pozwalamy sobie podać do wiadomości, że nasz ed 28 


lat na placu krakowskim istniejący skład powozów przenieśliśmy z dniem 
1 kwietnia br. na ul. Niecałą, w pobliżu dworca kolej. (Hotel Earopejski). 
Wykonujemy tanie, eleganckie i trwałe powozy zbytkowne wszel- 
kiego rodzaju, w wielkim wyborze, według najnowszego i najmodniej- 
szego modelu, po umiarkowanych cenach, (pierwszorzędne tabrykaty. 
Zawsze na składzie znajdują się również uznane i z najlepszego 


materyałn wykonane 
części powozowe. 


osie, 


Zastępca firmy: Stanisław Szymik, lakiernik powozów. 


skrzynki powozowe, gięte dzwona i inne 


1663 3 3 


4 


WIEK KR HOKIEKIK KKK IOO IO IONOK 


Rządowo w uprawniona 
wód mineralnych sztucznych i specpalnych Jeeaniezych 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4, 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
krak., połeeone przez toń Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Billńskłej, Gleshueblerskie|, 
Selterskiej, Vlehy, Marienbadzkiej, Homburg, Klssiagen, tudzież specyalne 
lecznicze jak: ltową, bromową, jodową, żełazistą, kwaśną oraz wody 
mineralne mermalne z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


w WW WON MEWAH WEWE WEWE E ME NONE BEE e 


W drukarui W. Korneckiego w Krakowie. 


Pabla 


3K 
X 
X 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskichi w Bielsku. 


| 
] 


